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Szerokie rozlewiska Narwi, 





jakie mamy m. in. w powołanym właśnie Narwiańskim Parku Krajobrazowym pomiędzy Żółtkami 
a Surażą, sprzyjają naturalnemu nawożeniu łąk 


Fot. T. Kłosowski 
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(CAF). Ten odbiornik telewizji kolorowej, wyprodukowany jako 
prototyp przez zakłady Toshiba ma największy na świecie ekran 
z ciekłego kryształu o wymiarach 14,4x 19,2x4 cm! Zużycie prądu 
zmniejszono do 1/5 przeciętnego zużycia w nowoczesnych typach 
telewizorów z konwencjonalnym kineskopem. Trzeba tylko jeszcze 
poprawić odbiór koloru. 


| TE ZNA ZZOZ ZZ O 


W trakcie produkcji cementu 
kieleckie zakłady „Nowiny I” 
i „Nowiny II” oraz cementownia 
„Małogoszcz” wytwarzają rocznie 


tysiące ton pyłu. Jest on wychwy- 
tywany przez elektrofiltry. 

W. niektórych cementowniach 
odpady z cementowni służą jako 
doskonały materiał do budowy 
dróg i z powodzeniem wykorzystu- 
ją je do tego celu kieleccy dro- 
gowcy. 


„Wieczór Wybrzeża”. W Biesz- 
czadach natrafiono ostatnio na tro- 
py bobrów. Pojawiły się one w sta- 
rym: korycie Sanu w Bykowicach. 
O tym, że ten rzadki dziś gatunek 
zwierząt żyje w tym rejonie, świad- 
czą pozostałości po ich pracy: ścię- 
te pieńki drzew i krzewów oraz wy- 
deptane ścieżki do ściągania drew- 


na i magazyny zimowe. Krośnień- 
scy członkowie Ligi Ochrony Przy- 
rody zwrócili się na łamach zakła- 
dowej „Gazety Sanockiej” z gorą- 
cym apelem do mieszkańców re- 
gionu o niedopuszczenie do wygi- 
nięcia tego gatunku zwierząt w Bie- 
szczadach. 


z w ZRÓZZAZZZIZZ, 


(PAP). Ręczna obróbka dłutami, 


/gięcie drewna na zimno, proste 


narzędzia tapicerskie, wszystko 
o sklejce i o tarcicy, wiercenie 
w szkle — to niektóre tytuły pierw- 
szego zeszytu „SAM ZROBIĘ” — 
encyklopedii, której cykliczną edy- 
cję rozpoczęło Państwowe Przed- 
siębiorstwo Wydawnicze „Rzecz- 
pospolita”. Oficyna wyszła tym sa- 
mym naprzeciw społecznemu za- 
potrzebowaniu na pismo o charak- 
terze technicznym, przeznaczone 
dla wiełotysięcznej rzeszy majster- 
kowiczów, którzy na skutek niedos- 
tatku usług zmuszeni są we włas- 
nym zakresie naprawiać sprzęt go- 
spodarstwa domowego oraz robić 
niezbędne urządzenia, niektóre 
meble i inne przedmioty. 
Samodzielne działanie stwarza 
liczne problemy. Nawet jeśli wie- 
my co trzeba zrobić, to musimy 
z reguły także znaleźć odpowiedź 


na trzy kolejne pytania: z czego, jak 
i czym? Encyklopedia „SAM ZRO- 
BIĘ” (4 do 6 numerów w roku) stać 
się ma kompendium wiedzy o na- 
rzędziach służących do majsterko- 
wania, materiałach i technolo- 
giach; dopomóc więc powinna 
w odpowiedzi na powyższe pyta- 
nia. Oddzielne, obszerne miejsce 
w każdym numerze mają mieć pro- 
pozycje i projekty techniczne rze- 
czy atrakcyjnych — możliwych do 
samodzielnego wykonania. 


Pierwszy zeszyt „SAM ZROBIĘ” 
(cena 120 zł) wydany został w 175 
tys. egzemplarzy. Sądzimy, że inte- 
resująco zaprojektowane pismo, 
pozwalające swym czytelnikom 
zdobywać i rozwijać umiejętności 
majsterkowania i radzenia sobie 
z kłopotami technicznymi w co- 
dziennym życiu, znajdzie znacznie 
większą liczbę odbiorców. 
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z nagrodami 


pt. 


ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ 


Ogłaszam konkurs na reportaż! Przypominam: reportaż to gatunek publicysty- 
cznej prozy, opisujący ludzi i zdarzenia na podstawie bezpośredniej ich obserwa- 
cji, zatem oparty na autentycznych materiałach. Jeżeli opisujesz spór — podaj 
racje wszystkich stron, ale sam pozostań bezstronny. 

Reportaż musi być z „gwoździem”, czyl: szczyptą sensacji. Im atrakcyjniej 


i żywiej napisany — tym lepiej! 


Co może być polem obserwacji i tematem dla reportera? Wszystko! Wszystko, 
w czym tkwisz, Ty, uczeń — reporter, a co dla Ciebie jest ŚWIATEM, W KTÓRYM 


ŻYJESZ. Oto kilka przykładów. 


€b Szkoła — z przestrzeganiem Kodeksu Ucznia włącznie. 
© Człowiek — odmiana: społecznik lub szlachetny dziwak. 





Miasteczko i wydarzenie, które nim wstrząsnęło. r 


© Dzielnica — i jej problem najważniejszy. 
©B Wieś lub las, które dobrze znasz i potrafisz przedstawić ich atmosferę. 





Organizacja, do której należysz — z opisem akcji w jakiej brałeś udział. 


«©» Region i zanikające lub nowe obyczaje jakich jesteś świadkiem. 


Trudne zadanie? Tematy znasz dobrze! A więc spróbuj! Nie rezygnuj z szansy 
wzięcia udziału w konkursie! Rozejrzyj się po świecie, w którym żyjesz i przystąp 
do pracy. Pisz czytelnie po jednej stronie kartki. Zdjęcia mile widziane. 

Wiek autorów prac nadsyłanych na konkurs Ligi Reporterów nie powinien 
przekraczać 17 lat. Reportaże będą zamieszczane w „Świecie Młodych”, najlep- 


sze zostaną nagrodzone. 


Oto lista nagród, jakie na Ciebie czekają: 


APARATY FOTOGRAFICZNE 
ZEGARKI 

KOMPASY 

KSIĄŻKI 

KOMPLET DŁUGOPISÓW 


Kopertę z reportażem, oznaczoną hasłem konkursu LR ŚWIAT, W KTÓRYM 


ŻYJĘ wysyłaj adresując: Redakcja „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa 


ZBAWIENNA GŁUCHOTA OŚMIORNIC 


(PAP). Morze jest pełne dźwięków — i nie idzie 
tu o szum czy sztormowy łoskot fal, ao dźwięki, 
które można zarejestrować pod jego powierz- 
chnią. Liczni mieszkańcy morskich głębin wy- 
dają głos w różnych sytuacjach — gdy udają się 
po pożywienie czy ruszają w poszukiwaniu 
towarzyszy. Można by więc spodziewać się, że 
takie zwierzęta jak kalmary, które stale polują 
na innego rodzaju morską faunę, powinny 
umieć włączać się do tego świata podwodnych 
dźwięków i umieć na ich podstawie zlokalizo- 
wać swe przyszłe ofiary. Kalmary mają kształt 
torpedy, co umożliwia im szybkie pływanie. Te 
drapieżniki, żywiące się rybami i skorupiakami, 
mają zazwyczaj długość od 10 do 50 cm, ale 
niektóre dochodzą do 17 metrów i są najwię- 
kszymi bezkręgowcami świata. Ich smaczne 
mięso sprawia, że zainteresował się ich poło- 
wem człowiek, zaś we własnym podwodnym 
środowisku mają wrogów w kaszalotach, reki- 
nach i dorszach — do połowu których są zresztą 
masowo używane jako przynęta. 


Zoologom nigdy jednak nie udało się wykryć 
u kalmarów żadnej oznaki świadczącej, iż mogą 
one odbierać dźwięki. To samo dotyczy ich 
krewniaków — ośmiornic oraz mątw. Wszelkie 
dostępne dane świadczą, iż zwierzęta te są 
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kompletnie głuche, w przeciwieństwie do wie- 
lu mieszkańców morza. Było to zagadkowe — 
zwłaszcza od czasu, gdy kalmary i ośmiornice 
uznano za najwyżej rozwiniętych przedstawi- 
cieli bezkręgowców. W dodatku uczeni stwier- 
dzili, że zwierzęta te porozumiewają się między 
sobą. Kalmary np. są mistrzami w sztuce wizu- 
alnej sygnalizacji, którą prowadzą poprzez 
szybkie zmiany zabarwienia skóry. 

Naukowcy doszli do wniosku, że całe grupy 
mieszkańców mórz mogą w głuchocie szukać 
ratunku przed poszukującymi łupu drapieżny- 
mi wielorybami. Istnieje bowiem teoria, iż nie- 
które z tych morskich ssaków mogą ogłuszyć 
swe ofiary — skupiając na nich wiązkę silnych 
fal dźwiękowych. Dźwiękowa fala uderzenio- 
wa, wytwarzana przez takie wieloryby, miałaby 
być porównywalna do podwodnej eksplozji 
silnego ładunku wybuchowego! Żadne zwierzę 
narażone na bezpośrednie działanie takiej fali 
nie miałoby szans przeżycia. Natężenie dźwię- 
ków nie zawsze jednak musiałoby być tak silne 
— i wówczas głuchota byłaby równoznaczna 
z ocaleniem. Trzeba bowiem dodać, że organy 
słuchu u zwierząt należą do najdelikatniejszych 
— im słabszą wibrację mogą jednak zarejestro- 
wać, tym bardziej są narażone na uszkodzenie 
przez silną falę dźwiękową. 











PO PROSTU 
WSPANIAŁY! 





Autorytet —.o Marku Kotań- 
skim to za mało powiedziane, 
ten, człowiek jest tak wspania- 
ły, że brak mi słów. Zdaję sobie 
z tego sprawę, że wielu czytel- 
ników po prostu nie wie, kto to 
jest. Więc chcę im to uświado- 
mić. Jest człowiekiem, który 
poświęcił swoje życie innym. 
To właśnie on założył MONAR 
i to właśnie dzięki niemu tysią- 
ce byłych narkomanów żyją 
i narkomanami już nie są. 


Mój brat był narkomanem, 
*jego żona też (wtedy nie była 
jeszcze jego żoną). Będąc na 
leczeniu poznał ją; w ośrodku, 
wzięli ślub. Teraz oboje mają 
dom, rodzinę (córeczkę) i są 
normalnymi ludźmi. h 


Bardzo cenię Marka Kotań- 


zbyt leniwa i próżna. Mimo 

wszystko chciałabym zrobić 
coś dla MONARU... 

Agata (lat 12) 

Wrocław 





ON WIERZY 
W MŁODZIEŻ 





Spróbuję własnymi słowa- 
mi przekazać innym wzór czło- 
wieka, którego chcę naślado- 
wać. Fascynuje mnie jego nie- 
zachwiana wiara w młodzież. 
Traktuje nas jako cudowne, 
niepowtarzalne zjawisko, któ- 
rego nie wolno zmarnować, 
zaprzepaścić. Każdy z dzisiej- 
szych nastolatków kiedyś się 
„zestarzeje” (czyt. zdorośleje), 
a nawyki wpojone w tym okre- 
sie zostaną na zawsze. Pan Ko- 
tański zawzięcie walczy o mło- 
dzież, która przygnębiona co- 
dziennością ucieka się do osta- 
tecznych nawet środków, 
a najczęściej są nimi narkotyki. 


Autorytet 


wymiary. spotyka się jednak 
z obojętnością większości! 
Uważam, że metody Monaru 
są świetne. To właśnie przez 
wysiłek fizyczny (dający wido- 
czne efekty), młodzi ludzie na- 
bierają wiary w siebie, odkry- 
wają swe wnętrze, przekonują 
się na co ich stać i z'tym zapa- 
sem energii zaczynają życie je- 
szcze raz. 

Sądzę, że nie tylko narkoma- 
nom, ale też wszystkim nam, 
tak bardzo niezahartowanym 
i nieodpornym przyda się 
twarda szkoła życia, o której 
tyle mówił pan Marek w pro- 
gramie TV „Po prostu żyć”. To 
właśnie pod wpływem tej au- 
dycji jak i audycji w radiowej 
„trójce” powstał ten list. 

Chcę tak jak On pomagać 
innym, chcę nauczyć się ko- 
chać tak samo jak czyni to Ma- 
rek Kotański zasługujący na 
miano Autorytetu, przez bar- 
dzo duże „A”. 








skiego i chciałabym zostać _ To straszne, że problem ten Barbara (15 1.) 
kimś takim jak on. Lecz jestem przybierający coraz większe Czeladź 
PDZ ; ć Co Ty na to, Agnieszko? 

Sprawy _. 2 a cika * 
Ę J ,yQZW , Rok temu znalazłam w „Kąciku 
i Przyjaciół” adres Doroty Kopeć. 
de A SRA > SA Napisałam do niej. Odpisała mi, 
Obraźliwy list wych znajomości, a nie być pożyw- lecz nasze zainteresowania nie 


= —Mojscórka Edyta wybrała z „Kąci- 


ka Przyjaciół” adres Anety P. z Kra- 
kowa. Napisała do niej Jistz nadzie- 
ją, że zyskaw ten sposób korespon- 
dencyjną koleżankę. Owszem, 
wkrótce otrzymała odpowiedź, ale 
jaką! To wprost nieprawdopodob- 
ne, aby 13-letnia dziewczyna mogła 
napisać taki list - pełen wulgarnych 
słów i napastliwości. Moja córka 
napisała do Anety „normalny” list. 
Tymczasem Aneta zachowała się 
tak, jakby została tym strasznie ura- 
żona. jeżeli nie chciała, aby do niej 
ktokolwiek pisał, to po co wysyłała 
swój adres do „Kącika Przyjaciół”? 
Jest mi bardzo przykro i w imieniu 
mojej córki bardzo proszę o wycią- 
gnięcie konsekwencji wobec Anety 
z Krakowa. W załączeniu przesyłam 
oryginał jej listu. 
Z poważaniem 
Aleksandra Myśliwiec 


OD REDAKCJI: Trudno nie zgo- 
dzić się z oburzeniem mamy Edyty, 
gdy czyta się ten obraźliwy list. 
Wprawdzie nie podpisała go Aneta, 
lecz „,Limahł” („przyjaciel Anety”), 
ale i to nie usprawiedliwia wulgar- 
ności, na jaki pozwala sobie ów 
„przyjacieł”. „Kącik Przyjaciół” ma 
wszak ułatwiać zawieranie cieka- 





ką dla drobnych oszustów i kiep- 


"skich dowcipnisiów. Może więc, 


Aneto, będziesz miała na tyle od- 
wagi, żeby napisać kilka słów wyjaś- 
nienia. Czekamy wraz z Edytą. (es) 


Uwierzyłam 
w ludzką życzliwość 


Bardzo gorąco dziękuję za za- 
mieszczenie na łamach. „Świata 
Młodych” mojego ogłoszenia. 
Dzięki temu wzbogaciłam informa- 
cje o kochanej Lady Pank, pozna- 
łam wielu przyjaciół, nawiązałam 
ciekawe korespondencje. Biorąc 
pod uwagę liczbę wszystkich lis- 
tów, nie jestem w stanie każdemu 
korespondentowi udzielić osobis- 
tej odpowiedzi (mogę zapewnić, że 
wszystkie skrupułatnie przejrza- 
łam). Byłabym więc szalenie wdzię- 
czna, gdyby „Świat Młodych” ze- 
chciał w moim imieniu podzięko- 
wać wszystkim, którzy wysłali pod 
moim adresem oferty. Nie będę 
ukrywać, że tak szeroki odzew 
sprawił mi szczerą radość, uwierzy- 
tam w ludzką życzliwość. jeszcze 
raz pragnę przeprosić wszystkich 
zawiedzionych, a pozostałych pro- 
sić o cierpliwość. 

Iwona Mróz 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 17 lat. Nie przepadam za 
muzyką młodzieżową, wolę słuchać na 
przykład muzyki Chopina. Kocham 
przyrodę i zwierzęta, bardzo lubię czy- 
tać książki, głównie przygodowe i histo- 
ryczne. Jestem samotny i dlatego po- 
szukuję przyjaciół, Artur Pierko, ul. Bia- 
ła 20, 70-730 Szczecin; © Jestem spod 
znaku Wagi. Mam 13 lat. Zbieram opa- 
kowania po czekoladach i słodyczach, 
i plakaty zespołów rockowych, uwiel- 
biam Shakin Stevensa i zespół Wham, 
Katarzyna Pytlińska, Mroczki Wielkie 
37,62-861 Staw; © Mam 13 lat. Uczę się 
dobrze. Jestem spod znaku Ryb. Zbie- 
ram monety. Uwielbiam Shakin Ste- 
vensa. Lubię matematykę i historię. Nie 
lubię szpanu. Uwielbiam dyskoteki. In- 
teresuję się sportem, Jarosław Wołoso- 
wicz, 21-523 Tuczna; © Poszukuję przy- 


jaciela lub przyjaciółki. Lubię muzykę 
rockową i filmy oraz książki przygodo- 
wo-podróżnicze, Ewelina Stefańska, ul. 
Zubi iego 3/27, 41-103 Siemiano- 

ląskie © Mamy po 15 lat. Obyd- 
waj chodzimy do szkoły elektromecha- 
nicznej. Lubimy czytać książki. Interesu- 
jemy się sportem. Lubimy szczerość, 
Krzysztof Kubański, Remigiusz Krasno- 
piórko ul. Narutowicza 80, 05-400 
Otwock; © Chodzę do VII klasy. Intere- 
suję się muzyką młodzieżową. Uwiel- 
biam piosenki zespołu Herreys, Wham, 
O.M.D.; Marzena Rudnicka, Kabiny, 11- 
303 Somiawki; © Jestem uczniem | kla- 
Sy Zasadniczej Szkoły Budowlanej. Inte- 
resuję się książkami przygodowymi 
i muzyką młodzieżową. Moimi idołami 
są: Shakin Stevens, Elvis Presley i Mo- 
dern Talking; Paweł Lewiński, ul. 1 Ma- 


„pokrywały” się, więc przerwałyś- 
my korespondencję. I wtedy Doro- 
ta przysłała mi „na pocieszenie” 
adresy fanek Kajagoogoo, bo wie- 
działa, że ja też lubię ten zespół. 
Bardzo się ucieszyłam i nawiązałam 
dwie korespondencje - z Ewą 
i Agnieszką. Niestety, tylko Ewa 
okazała się naprawdę uczciwa. Po- 
czątkowo zresztą również kore- 
spondencja z Agnieszką też dobrze 
się zapowiadała. Wysłałam jej czys- 
tą kasetę, aby mi ją nagrała. Zrobiła 
to. Myślałam więc, że będę mogła 
jej ponownie zaufać. Chodziło mia- 
nowicie o zwykły plakat z podobiz- 
ną Limahla = kolorowy, na papierze 
kredowym o wymiarach 60x40 cm. 
Umówiłyśmy się, że wymienimy się 
plakatami, ale zawiodłam się. Minął 
rok, aja nie otrzymałam ani plakatu, 
ani żadnego wyjaśnienia. Nieważny 
jest już nawet ten kawał papieru, 
tylko słowo, które otrzymałam. Zo- 
stałam oszukana. Tak się przynajm- 
niej czuję. Tym bardziej, że pisałam 
do Agnieszki kilka razy, lecz bez 
echa. Piszę © tym do Was, bo liczę 
na to, że Agnieszka przeczyta mój 
list i wyciągnie wnioski. 


Bardzo na to liczę! 
Joanna z Trzebiatowa 


ja 30 a m. 19, 5-100 Zgierz; © Jestem 
brunetką, mam prawie 14 lat. Interesuję 
się muzyką rockową, poważną (gram na 
pianinie) i sportem. Kocham przyrodę, 
podróże i książki. Lubię korespondować 
i zawierać nowe znajomości, Agnieszka 
Muszyńska, ul. M. Reja 1/2, Luboń 3, 
62-031 k. Poznania; © Mam 13 lat, cho- 
dzę do Vil klasy. Uczę się średnio. Moim 
ulubionym przedmiotem jest język ro- 
syjski. Mój idol to Shakin Stevens. Lubię 


muzykę rockową. Kocham zwierzęta. . 


Mieszkam na wsi. Chętnie nawiążę kon- 
takt z dziewczętami i chłopcami w moim 
wieku. Nie mam przyjaciół, Arlena Hyla- 
recka, 77-223 Przytocko; © Mam 13'lat 
i poczucie humoru. Przygody, wyciecz- 
ki, przyjaciele, korespondencja, filmy, 
znaczki itp. to coś dla mnie! Czekam 
więc na listy od tych, którzy mają po- 
dobne zainteresowania; Elżbieta Jóż- 
wik, Ostrówki 87, 21-303 Szóstka; 
© Mam 13 lat. Interesuję się muzyką 
młodzieżową. Moim idolem jest George 
Michael. Zbieram plakaty zespołów roc- 


MIĘDZYNARODOWY 


A 
NAC 





© Mam 15 lat. Interesuję się kolars- 
twem, zbieram zdjęcia i informacje doty- 
czące tej dyscypliny, a także sama ją upra- 
wiam. Bardzo lubię zwierzęta. W przy- 
szłości chcę zostać weterynarzem. Lubię 
rysować, marzyć, dyskutować, przebywać 
w miłym towarzystwie. Nienawidzę cham- 
stwa. Bardzo lubię swój Leningrad, mogę 
korespondować po polsku lub rosyjsku, 
Katarzyna Małkina, 19 8330 Leningrad,, 
ul. Desantników 26 m. 61, ZSRR; 
© Mam 14 lat. Chętnie korespondowała- 
bym z kimś, kto lubi książki, przyrodę, 
ręczne robótki i malowanie. Zbieram po- 
cztówki z kotami, gram na gitarze. Znam 
niemiecki, czeski i rosyjski, Yvetta Kuli- 
chovś, Budovetelska 1928, 39701 Pisek, 
CSRS; © Interesuję się muzyką młodzie- 
żową, a szczególnie grupą Wham. Dlatego 
chętnie nawiążę korespondencję z kimś, 
kto. ma zdjęcia lub wiadomości na temat 
Wham. W zamian oferuję zdjęcia różnych 
piłkarzy i tenisistów, Magdalena Puliko- 
wski, 13/12 rue Turgot, 59150 Wattrelos, 
Francja; © Od czasu, gdy odwiedziłam 
Polskę, bardzo polubiłam ten kraj i ludzi. 
Chciałabym znaleźć przyjaciół w Polsce. 
Mam 14 lat. Zbieram pocztówki i znaczki 
pocztowe. Koresponduję po rosyjsku lub 
węgiersku, Iłyćs Gabor, 4511 Nyirbogda- 
ny, Kćki v. 8 sz; Węgry; © Mam 14 lat. 
Chciałabym znaleźć przyjaciół wśród pol- 
skich rówieśników, Boriana Gieorgijewa 
Kaliewa, grad Dułowo 7650, okr. Silis- 
trienski, ul. „Odrin” n. 26, Bułgaria; 
© Mam 17 lat. Lubię muzykę, taniec 
książki, kwiaty filmy, pływanie, przyrodę 
i nowe znajomości. Mogę korespondować 
po angielsku, słowacku, włosku i serbsko- 
chorwacku, Irena Prosenc, Vodenska 31, 
61420 Trbovje, Slovenija, Jugosławia; 
© Mam 15 lat, długie czarne włosy i czarne 


E” 


RZYJA 


oczy. Bardzo lubię dzieci i w przyszłości « 


chcę pracować w przedszkolu. Jestem we- 
soła, lubię śpiewać i tańczyć, Zbieram 
znaczki pocztowe i widokówki. Lubię 
podróżować. Uczę się niemieckiego, rosyj- 
skiego i tatarskiego, ale jeśli napisze ktoś 
po polsku, to też zrozumiem, choć chciała- 
bym korespondować po rosyjsku, Rama- 
zanowa Maja, 702100 Czirczik-7, ul. 
Trudowaja nr 26, ZSRR; © Jesteśmy 
węgierskimi pionierami. Interesujemy się 
życiem rówieśników z całego świata. Prosi- 


my, piszcie do nas, ,,Cimea Klub”, 2760 . 


Nagykśta 1 sz. Alt. Iskola, Vadźsz ul.1, 
Węgry; © Mieszkam w Sofii — to bardzo 
piękne miasto. Zbieram znaczki, kalenda- 
rzyki i zdjęcia sportowców. Lubię ryso- 
wać, czytać książki, słuchać muzyki i czy- 
tać poezję. Mam 12 lat. Znam rosyjski, 
Tania Projczewa, grad Sofija 1407, ul. 
„A. Giergow” — 2, bl. 63, wch. B, ap. 50, 
Bułgaria. © Zbieram opakowania od gum 
do żucia, zdjęcia piosenkarzy. Interesuje 
mnie muzyka i chemia. Lubię rysować. 
Mogę korespondować po rosyjsku lub cze- 
sku, Petra Chromkowa, M. Majerovć 
715, 67 401 Trebić, CSRS; © Mam 17 lat. 
Moje hobby to zbieranie znaczków i czyta- 
nie książek. Znam język rosyjski, angielski 
i niemiecki, Andrea Gall, 2112 Eggesin, 
Goetheweg 3, NRD; © Mam 15 lat. 


kowych. Jestem wesoła. Mam dwa psy. 
Nawiążę korespondencję z rówieśnika- 
mi o podobnych zainteresowaniach, 
Agnieszka Bąk, ul. Morska 24/1, 14-500 
Braniewo; © Mam 16 lat. nteresuję się 
muzyką rockową. Jestem fanką Sala 
Solo i jego zespołu. Lubię Shakin Ste- 
vensa, O.M.D., Papa Dance. Zbieram 
plakaty różnych zespołów rockowych. 
Nie mam przyjaciół, Krystyna Krupa, ul. 
Osiedlowa 25/2, 82-335 Gronowo El- 
bląskie; © Mam 15 lat i poczucie humo- 
ru. Lubię dużo czytać oraz podróżować. 
Chodzę na karate i uprawiam piłkę ręcz- 
ną... Mam dobre stopnie i duże powo- 
dzenie wśród dziewczyn. Chciałbym 
zdobyć nowych przyjaciół. Czekam na 
listy, Gracjan Spes, ul. Klasztorna 5/2, 
„59-500 Złotoryja; © Mam 14 lat. Intere- 
suję się komiksami, lubię czytać książki 
o tematyce fantastycznej. Chętnie na- 
wiążę korespondencję z koleżankami 
lub kolegami, Grzegorz iżykowski, 
Przydroże Wielkie 41a, 49-137 Korfan- 
tów; © Mam 13 lat, zbieram widokówki, 


IK 


A 





Bardzo lubię matematykę, geografię 
i sport (szczególnie siatkówkę). Po skoń- 
czeniu 10 klasy chcę studiować na uniwer- 
sytecie w Taszkiencie. Jeśli napiszecie po 
polsku to zrozumiem, ale sama będę pisać 
po rosyjsku, Adżyumierowa Dzilara 70 
2100, Czirczik, 87 Mikrorajon, nr 52 m. 
39; ZSRR; © Interesuję się końmi, psami 
i kwiatami. Zbieram wszystko, co dotyczy 
moich zainteresowań (kolekcjonuję np. 
plakaty koni, psów i kwiatów), Pavla Kly- 
szczowa, Slezka 16, 73701 Cesky Tesin, 
CSRS; © Mam 14 lat. Interesuję się muzy- 
ką, sportem i zwierzętami (zbieram wido- 
kówki ze zwierzętami), Beate Bir, 8036 
Dresden, Vetschauerstr. 16, NRD; 


© Mam 13 lat. Kolekcjonuję monety. 
Chciałabym wymienić się na polskie stare 
i nowe monety oraz znaczki pocztowe, 
serwetki i kalendarze. Mogę korespondo- 
wać po angielsku lub węgiersku, . Judit 
Ostroróczky, ÓZD, Uvóros ter 11 1/1, 
3600, Węgry; © Urodziłam się 2 listopada 
1973 r. Mam siostrę Tanię. Zbieram ka- 
lendarzyki. Lubię czytać książki, Dijana 
Angiełowa, Koliewa, grad Jamboł, k-s 
„W. Dramow”, bł. 2, wsch. B, ap. 62, 
8600 Bułgaria; © Jeśli chcesz zyskać przy- 
jaciela z Łotwy, napisz do mnie. Mogę się 
z Tobą wymieniać książkami, czasopisma- 
mi i gazetami w języku łotewskim i rosyj- 
skim oraz znaczkami i widokówkami, D. 
Stalidzana, 226084, Riga, ul. Stajcelieje 
15-119, Łatwijskaja SSR; © Mieszkam 
w Algierii, w mieście Annaba. To duże 
miasto o ciekawej i bogatej historii. Lubię 
zwierzęta i kąpiele w morzu. Interesuję się 
astronomią i biologią. Mam 13 lat, Elżbie- 
ta Filipowicz, Cite de 200 Zgts. villa 62, 
appt. 141, El-Hadjar, Annaba, Algieria; 
© jesieśmy Uczniowskim Klubem Mię- 
dzynarodowej Przyjaźni. Chcielibyśmy 
nawiązać kontakt z polskimi rówieśnika- 
mi, Klub der International Frendschaft 
der Alfred — Hande — Oberschulle, 8855 
Nossen, Grunaer Weg, NRD; © Mam 14 
lat. Lubię sport — szczególnie gimnastykę 
artystyczną i aerobic. Czytam dużo ksią- 
żek. Chciałabym korespondować po rosyj- 
sku albo słowacku, Jana Vasilenkovś 
Ubreźć, d. 272, okr. Michałovce, 07 242, 
C$RS; © Jesteśmy członkami Klubu Mię- 
dzynarodowej Przyjaźni ,, Kolorowe chus- 
ty”. Nasz klub nosi imię Jurija Gagarina. 
Bardzo chcielibyśmy nawiązać -kontakt 
z polskimi koleżankami i kolegami, KID 
„„Druzja raznocwietnych gałstukow”, 
Krasjonarsk 45, uł. Gagarina 47, Szkoła 
"170, ZSRR; © Mam 14 lat. Interesuje 
mnie życie młodzieży w Polsce i chętnie 
będę korespondować z polskimi rówieśni- 
kami, Wiesielina Iwanowa, Stara Zago- 
ra, ul. „Gen. Skobieliew” 14, Bułgaria; 
© Chciałabym korespondować (po rosyj-—1 
sku lub węgiersku) z polską dziewczyną 
lub chłopcem. Mam 14 lat, Balkonyi Ka- 
talin, Kapolnasnyćk, Adye, u. 25, 2475 
Węgry; © Mam 16 lat. Moje hobby to 
robótki ręczne i muzyka. Chciałabym ko- 
respondować po niemiecku, Ines Herr- 
mann, 8281 Cunnersdorf, Lange Str. 6, 
Kreis Grossenhain, NRD. 





naklejki, wiersze do pamiętnika, kartki, 


zdjęcia ze zwierzętami. Lubię otrzymy- 
wać listy i odpisywać na nie. Chętnie 
będę korespondować z rówieśnikami, 
Teresa Wójtowicz, ul. Ducala 20/8, 38- 
200 Jasło © Mam 15 lat. Lubię wesołe 
towarzystwo, muzykę rockową, a najba- 
rdziej narciarstwo alpejskie. Interesuje 
mnie wszystko związane ztym sportem. 
Oczekuję na listy od moich rówieśników 
z podobnymi zainteresowaniami: Bian- 
ka Witkowicz, ul. Międzynarodowa 60 
m. 65k, 03-933 Warszawa. 


Uwaga! W tekście pt. „Na 
trądzik też może znaleźć się 
rada” (nr 47 „ŚM”) przepis na 
lek przeciwtrądzikowy powi- 


nien brzmieć: „2 dag świeżych 
drożdży wymieszać z łyżeczką 
cukru i zalać szklanką WRZĄ- 
CEJ wody”. 


Hod 





Rodzice i nauczycielka 

uwzięli się na mnie 

Chodzę do V klasy i uczę się dobrze. 
Od pewnego czasu nasza wychowawczy- 
ni uwzięła się na mnie. Nie przeczę, że 
jestem czasaini niegrzeczny, ale po każ- 
dej awanturze, w której bierze udział 
większa część klasy, ocenę niedostatecz- 
ną i wezwanie rodziców do szkoły otrzy- 
muję tylko ja. I tak jest stałe. Tylko do 
mnie Pani mówi po nazwisku i gdy jes- 
tem niewinny, nie da sobie nic wytłuma- 
czyć. 

Najgorsze jednak jest to, że mimo 
moich i moich kolegów tłumaczeń (klasa 
jest po mojej stronie) rodzice twierdzą, 
że nauczycielka ma rację. 

Pokrzywdzony Tomek 


P.$. Bardzo proszę o wydrukowanie 
mojego listu, może po przeczytania go 
Rodzice i Pani zmienią zdanie. Żyję 
w ciągłym strachu przed nimi. Długo już 
nie wytrzymam. 


Odzyskałam zaufanie 

mamy 

Do napisania tego listu skłoniła mnie 
wypowiedź ,,Elizabeth” z nr. 45 „Świa- 
ta Młodych”. Piszesz, Elizo, że rodzice 
stracili do Ciebie zaufanie i nie wiesz, jak 
je odzyskać. 

Jeszcze niedawno byłam w podobnej 
sytuacji. Mam swoją-,,paczkę” i często 
się z nią spotykam. Dawniej te spotkania 
bardzo się przedłużały. Mama powoli 
przestała mi wierzyć i zabroniła tych 
spotkań. Straciła do mnie zaufanie. 
Przcz pewien czas nie spotykałam się 
z „„paczką”. Jednak nie wytrzymałam 
tak długo. Postanowiłam spróbować. 
Poprosiłam mamę'i sama wyznaczyłam 
godzinę powroru. Mama się. zgodziła. 
Było mi ciężko, kiedy musiałam wracać 
do domu w najciekawszym momencie. 
Ale nie to jest ważne, istotne jest, że 
mama znów odzyskała zaufanie do mnie. 

Jeśli masz wyrozumiałych rodziców, 
i zrobisz tak jak ja, to z pewnością też 
odzyskasz ich wiarę. 

„Łała” 


Chciałbym Ci pomóc... 


Piszę w związku z listem ,„Opuszczo- 
nej” zamieszczonym w nr. 38 „Świata 
Młodych”. Przeczytałem Twój list 
i chciałbym Ci" pomóc. Piszesz, że 
w szkole dokuczają Ci, nie masz przyja- 
ciół, w domu też Ci źle, często załamu- 
jesz się i nie możesz sobie dać rady. 

Przede wszystkim nie martw się i nie 
przejmuj za bardzo. Otóż, moim zda- 
niem są dwa wyjścia z tej sytuacji. Po 
pierwsze — zdobądź zaufanie swojej ma- 
my. Mama wierzy bardziej Twemu bra- 
tu niż Tobie, a więc ma do Ciebie mniej. 
zaufania. I to być może jest najważniej- 
sze, ponieważ Twoje niepowodzenia 
w szkole mogą być powodowane sytuacją 
w domu. Jeżeli w domu masz prawie 
zawsze zmartwienia, to w szkołe jesteś 
smutna, nie chce Ci się śmiać ani żarto- 
wać i źle się uczysz. Innym wydajesz się 
„„ponurakiem”, „może tego nie fubsą 
i dlatego dokuczają Ci. Po drugie — mo- 
żesz jeszcze pójść do przychodni czy do 
lekarza szkolnego i opowiedzieć o swojej 
sytuacji. Nie zrozum tego źle. Właśnie 
lekarz, jeżeli jesteś całkiem bezsilna, mo- 
że Ci pomóc wyjść z depresji, a tym 
samym uchronić np. przed nerwicą. 
"Trzymaj się! 

Darek z Lublina 


OD REDAKCJI: Magdo i Gośko ze” 
Szczecina! O postępowaniu Waszej 




















TEMATY Z POLSKI 


miarę zbliżania się terminu 

X Zjazdu Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — coraz wyraźniej -ży- 
cie społeczne i polityczne kraju koncen- 
truje się wokół tego wydarzenia. Dys- 
kusja przedzjazdowa toczy się od dłuż- 
szego już czasu na łamach gazet i czaso- 
pism, w radiu i TV, na zebraniach partyj- 
nych. Jej zasięg jest jednak dużo szer- 
szy. Toczy się także na stanowisku pra- 
cy, w domu, przy rodzinnym stole, ba, 
nawet w kolejce w sklepie, w tramwaju 
czy autobusie. 


Z dyskusją przedzjazdową jest bo- 
wiem trochę tak jak z owym bohaterem 
molierowskiej sztuki, który... nie wie- 
dział że mówi prozą. Niekoniecznie trze- 
ba uroczyście ogłaszać, że rozmawia się 
akurat na temat tez zjazdowych i projek- 
tu programu partii. Każda rozmowa 
© przyszłości tego kraju i narodu, o tym 
co jest Polsce najbardziej potrzebne, 
a dła Polaków najważniejsze — jest 
w gruncie rzeczy udziałem w zjazdowej 
dyskusji. 


Dzieje się tak z dwóch powodów: z ra- 
cji konstytucyjnej roli, jaką w życiu kraju 
odgrywa PZPR oraz dlatego, że X Zjazd 
będzie obradował w chwili dla narodo- 
wego losu dość ważnej: pokonaliśmy 
najbardziej uciążliwe i dokuczliwe obja- 
wy kryzysu i dziś trzeba decydować, co 
dalej. Konsekwencje przyjęcia strategii 


gospodarczej i społecznej są daleko idą- 
ce. Podjęte decyzje wyznaczą kształt Pol- 
ski daleko poza próg XX! wieku. 


Dyskusja nie jest łatwa, gdyż potrzeb 
jest wiele, a wyobrażeń o tym, co należy 
zrobić — jeszcze więcej. Tymczasem 
wszystkiego zrobić się nie da i trzeba 
wybierać. Wybierać, to znaczy określić 
nie tylko — co będzie ale i — czego nie 
będzie. Często nie zdajemy sobie spra- 
wy z tego podwójnego charakteru każ- 
dego wyboru. 

Co zatem dominuje w rodaków roz- 
mowach? 


rzede wszystkim sprawy gospodar- 

cze. Jesteśmy świadomi, że to właś- 
nie one zadecydują o przyszłości. Refor- 
ma gospodarcza, formalnie realizowana 
od stycznia 1982 roku, raz po raz utyka 
w biurokratycznych okowach, jest prze- 
ganiana administracyjnymi zarządze- 
niami, a jej twarde zasady z najwyższym 
trudem wkraczają do gospodarczej rze- 
czywistości. Byłoby jednak uproszcze- 
niem, gdybyśmy wszystko zwalali na 
biurokrację, na opór skostniałych struk- 
tur. Reforma w gruncie rzeczy jest ha- 
mowana także przez nas samych. Mamy 
dla niej wiele uznania i komplementów, 
uważamy ją za jedyne lekarstwo dla 
kraju, ale tylko dopóty, dopóki mówimy 
o reforme w ogóle. Lecz w chwili, gdy 


zaczyna dotykać ona nas samych, 
a zwłaszcza gdy zaczyna obowiązywać 
jedna z jej podstawowych zasad — płace- 
nie wedle owoców pracy — nagle zaczy- 
namy mówić o „jednakowych żołąd- 
kach” i o sprawiedliwości społecznej. 
Tymczasem reforma, czego nikt nie 
ukrywał, kosztuje. W sensie dostownym 
i w przenośni. Nie tylko „powoduje” 
zwyżkę cen, ale także wymusza na nas 
nowe myślenie o gospodarce. Wysokie 
ceny w warunkach reformy dowodzą 
przede wszystkim, że produkujemy sza- 
lenie drogo i nieefektywnie. Zmiana te- 
go stanu rzeczy nie prowadzi przez zwię- 
kszenie płac, zmniejszenie różnic w za- 
robkach, przyrost różnych przywilejów 
zawodowych. Wymaga za to całkowicie 
nowego.podejścia do pracy. Rzeczywis- 
tości nie wyznacza slogan „czy się stoi 
czy się leży”, lecz raczej „nie pracujesz — 
nie zarabiasz”. Przed nami, przed każ- 
dym z nas i przed wszystkimi razem leży 
wielki obszar zmagań. Będą to zmaga- 
nia z samym sobą, z dotychczasowymi 
przyzwyczajeniami i wygodnymi poglą- 


dami. 
W ten sposób dotknęliśmy drugie- 

go nurtu dyskusji przedzjazdo- 
wej. Chodzi o to, co nazwańo „zdro- 
wiem moralnym narodu”. Zdrowie to 
w istocie nieco szwankuje. I nie chodzi tu 
o obszar tzw. patologii społecznej, lecz 


o powszechny stosunek do takich pod- 
stawowych dla socjalizmu pojęć jak 
sprawiedliwość społeczna, równość, in- 
teres narodowy. Rozmawianie o tych 
ważnych sprawach narodowego bytu 
nie jest zajęciem jałowym. Trzeba wre- 
szcie sobie wyjaśnić co te pojęcia (i wie- 
le innych) właściwie oznaczają, konkret- 
nie, w latach osiemdziesiątych w Pol- 
sce. Przysłuchując się tej wielkiej dys- 
kusji odnosi się wrażenie, że coraz bar- 
dziej zyskuje zrozumienie pogląd, iż 
„równo” nie znaczy „sprawiedliwie”, 
a czasem może znaczyć wręcz „niespra- 
wiedliwie”'. Pojawia się także opinia, że 
prawo do pracy zagwarantowane 
w Konstytucji nie oznacza, że każdy mu- 
si pracować, nawet byle jak, ale, że pań- 
stwo każdemu daje możliwość pracy. 
Jeżeli nie chce się zeń korzystać, no to 
do widzenia! 


olejny nurt dyskusji obejmuje spra- 

wy szkoły i oświaty. Jest to skądinąd 
temat szczególnie ważny dla czytelni- 
ków „ŚM”. Chodzi głównie o dwie spra- 
wy: brakuje dwóch tysięcy szkół. Braku- 
je nauczycieli. To jest sprawa pierwsza. 
Program szkolny powinien wychowy- 
wać do życia w nowoczesnym społecze- 
ństwie, powinien być racjonalny, tzn. 
oferować to i tylko to, co jest naprawdę 
potrzebne. | powinien stwarzać dobre 
podstawy do ustawicznego kształcenia 
i samokształcenia przez całe życie. To 
jest sprawa druga. Wymagająca zresztą 
osobnego omówienia. 


Węgze dużo i ostro mówi się dziś 
© tzw. problemie mieszkaniowym. 
W istocie koncentrują się w nim kwestie 
tak gospodarcze jak i społeczno-moral- 


ne. Chodzi bowiem o to, by znaleźć 
skuteczny wreszcie sposób na likwida- 
cję głodu mieszkaniowego, na urzeczy- 
wistnienie od dawna głoszonego hasła 
© „samodzielnym mieszkaniu dla każdej 
rodziny”. Opinia społeczna nie jest 
skłonna do zaakceptowania bez zastrze- 
żeń programu rządowego, uznawanego 
za zbyt minimalistyczny. Nie daje także 
wiary zapewnieniom resortu budownic- 
twa, że jest coraz lepiej. Jakwybudować 
tyle mieszkań, by w XXI wiek nie wkro- 
czyć z garbem mieszkaniowym, oto jest 
pytanie, kolejne ważne pytanie do 
X Zjazdu. Tymczasem sprawy nie mają 
się tak prosto, gdyż problem mieszka- 
niowy jest skutkiem i wynikiem całego 
splotu okoliczności, stanu gospodarki 
i moralności pracy. 


czym natomiast nie mówi się 

w trakcie przedzjazdowych dys- 
kusji albo mówi się stosunkowo niewie- 
le? Otóż nie mówi się o „czystej” polity- 
ce. Jest to oczywiście pozór, bo brak 
widocznych emocji, brak walki o władzę 
(a mieliśmy ją przecież w okresie 1X 
Zjazdu i był to temat dominujący w ów- 
czesnej dyskusji) nie oznacza, że polityki 
nie ma. Wręcz przeciwnie! Polityka jest, 
1 to taka, że ho, hol Polityką jest wszyst- 
ko, dziś ona jest po prostu oglądana 
przez pryzmat spraw gospodarczych 
i społeczno-moralnych. Polityka jest 
wszechobecna i stwierdzenie, że „nie 
interesuję się polityką” jest ztego punk- 
tu widzenia nonsensem. Jeżeli ktoś tak 
mówi, to można go skontrować znaną 
anegdotą: „możliwe, że nie interesujesz 
się polityką, ale ona się tobą interesuje”. 


JAN ORGELBRAND 





ROZMOWY O FIZYCE (2) 


CZY MAŁPA MOŻE 


NAPISAĆ ENCYKLOPEDIĘ? 


Z nauczycielem fizyki w L.O. im. C.K. Norwida w Warszawie 
WŁODZIMIERZEM ZIELICZEM rozmawia Jerzy Dąbrowski 





niem, że fizyka jest czymś w rodzaju 
samonaprawiającego się mechaniz- 
mu, któremu nic nie może zaszkodzić 
— nawet największe pomyłki fizyków. 
Ten mechanizm staje się jednak coraz 
bardziej skomplikowany. Doszło do 
tego, że to, nad czym pracują współ- 
cześni fizycy — jest zrozumiałe już tyl- 
ko dła nich samych. My, szarzy zjada- 
cze chleba, możemy tylko wierzyć lub 
nie w to co nam do wierzenia podaje- 
cie. A bywa że protestujemy, bo wa- 
sze opowieści wydają nam się nie- 
zgodne z tym co dotąd było w miarę 
jesne. 


— istnieją jednak takie prawa fizyki, 
których nikt nie kwestionuje i które są 
zrozumiałe — powiedzmy dla wię- 
kszości. To te, które opisują zjawiska 
zachodzące w obszarze bezpośred- 
„nich, najprostszych doświadczeń lu- 
się maszynami prosiymi, może obser- 
wować odbicia i załamania promieni 
np. słonecznych, styka się z ruchem 
ciał — grając, powiedzmy, w kręgle, 
wykorzystuje ciśnienie powietrza 
w piłce. Wszystko to było zawsze częś- 
cią codzienności każdego z nas i doty- 
czyło wymiarów nam d Stę hych. 
W tym zakresie prawa fizyki nie dawa- 
ły wyników, które byłyby sprzeczne 
z naszym doświadczeniem. Opisywa- 
ły tyłko tę rzeczywistość możliwie naj- 
dokładniej, aby można było przewi- 
dzieć co się w niej wydarzy. 

— W tej sytuacji każdy mógł, bez 
żadnej aparatury, nie wychodząc z 
domu sprawdzić, że fizyka ma rację... 

— ... więc gdyby jakiś uczony ogłosił 
teorię, z której by wynikało, że czło- 


wiek bez żadnej pomocy może, sam 
z siebie i kiedy tylko zechce — unieść 
się w powietrze, to taka teoria musia- 
łaby wkrótce upaść, gdyż przeczyłaby 
codziennym doświadczeniom. 

Prawdziwy kłopot zaczął się dopiero 
na przełomie XIX i XX wieku, kiedy to 
fizyka zaczęła zajmować się zjawiska- 
mi wykraczającymi poza skalę czło- 
wieka — zarówno w górę, jak i w dół. 
Wówczas okazało się, że świat małych 
odległości czy mas — w ogóle małych 
rozmiarów w skali atomu —funkcjonu- 
je zupełnie inaczej niż jesteśmy do 
tego przyzwyczajeni. To samo dotyczy 
wszystkiego co przerasta naszą skalę 
w drugą stronę, tam gdzie w grę 
wchodzą niewyobrażalnie duże odle- 
głości, masy, energie. 

— Czy to znaczy, że fizyka wkroczy- 
ła wówczas na obszary, gdzie nie 
działają prawa poprzednio przez nią 
samą odkryte i wielokrotnie potwier- 
dzone? 

— Tak jest. Okazało się bowiem, że 
ciała, które tam występują, mają zu- 
pełnie inne własności, że zachowują 
się zupełnie inaczej niż ciała o wymia- 
rach rzędu zbliżonego do wymiarów 
człowieka. Te ich własności są tego 
rodzaju, że dotychczasowe pojęcia za- 
stosowane do nich tracą zupełnie 
sens... 

— A więc miusiała dla ich opisu po- 
wstać zupełnie nowa fizyka? 

— Innego wyjścia nie było, choć te 
dwa światy, jeden w ludzkiej skali, 
i drugi — niewyobrażalnych małości 
i wiełkości, przenikają się przecież na- 
wzajem. Wszystko to co obserwujemy 
dookoła nas, jest wszak konsekwencją 
zjawisk zachodzących w ogromnych 
ilościach w mikroświecie. My widzimy 


tylko efekt końcowy tego wszystkiego. 
Owa „nowa fizyka” zaczęła więc bacz- 
niej obserwować procesy jakim pod- 
legają najmniejsze jakie dało się zdo- 
bserwować cząstki „materii. Równo- 
cześnie skończyła się wśród fizyków 


wiara w to, iż da się raz na zawsze 
ustalić jakieś prawa, które będą funk- 
cjonować niezależnie od tego w jakim 
znajdujemy się obszarze. Bowiem do 
tego momentu wierzono, że odkrywa 
się raz na zawsze absolutną prawdę, 





która potwierdzi się zawsze i wszędzie. 
Teraz już wiemy, że tak nie jest. Ow- 
szem, te prawa potwierdzają się za- 
wsze — ale tylko w pewnym ograniczo- 
nym obszarze zjawisk. 

— A czy może być tak, że nagle coś 
zaprzeczy dotychczasowym obser- 
wacjom — w tym właśnie znanym już 
obszarze? Np. gotująca się woda na- 
gle poszybuje w przestrzeń, gdyż mi- 
liardy jej drobin zamiast równomier- 
nie naciskać na wszystkie ścianki na- 
czynia — co wynika z teorii - uporząd- 
kują się jakoś i wybiorą jeden kieru- 
nek, pionowo w górę? 

— Taki przypadek może się wyda- 
rzyć, ale jego prawdopodobieństwo 
jest nieskończenie nikłe. Ten problem 
można dość dobrze wyjaśnić na przy- 
kładzie małpy piszącej na maszynie, 
a ściślej naciskającej bez ładu i składu 
poszczególne klawisze. Jeśli będzie 
miała ona dość czasu i zapału, to nie 
wykluczone, że pośród bezsensow- 
nych zbitek liter, cyfr i innych znaków 
trafi się wreszcie, oczywiście przypad- 
kowo, jakieś słowo z sensem. Skoro 
tak, to nie ma również żadnych prze- 
szkód, żeby za którymś tam razem nie 
wyszedł z tego np. wierszyk „Wlazł ko- 
tek na płotek” lub cała 12-tomowa En- 
cyklopedia Powszechna. Tekst takiej 
encyklopedii składa się bowiem też z 
szeregu odpowiednio wystukanych li- 
ter i znaków i z niczego więcej. Cały 
kłopot polega tylko na tym, że ilość 
możliwych zestawów liter, które moż- 
na uzyskać stukając przypadkowo w 
klawisze jest niewyobrażalnie duża, 
a owa encyklopedia to tylko jeden 
z tych zestawów. 


— A więc dał pan nam, przykład na 
coś, co choć teoretycznie możliwe, 


pewne przy pomocy macek — przez 
cały czas jego istnienia, to nie wyczer- 
paliby tej koszmarnej ilości wszyst- 
kich zestawów? Lepiej o czymś takim 
za długo nie myśleć, bo można dostać 
zawrotu głowy. 

— Ale może łatwiej wówczas będzie 
nam zrozumieć co też mają na myśli 
fizycy, kiedy mówią: to jest oczywiście 
możliwe, ale tak mało prawdopodob- 
ne, że i tak nigdy się nie wydarzy... 


Rys. Magdalena Piotrowska 


ZŁOTA 
*_ MONETA 

Z 
CHERSONEZU 


ZSRR (PAP). Archeolodzy radzieccy 
znaleźli w Górach Krymskich starożyt- 
ną złotą monetę — stater z miasta Cher- 
sonez. Stater to jednostka wagi i zara- 
zem jednostka monetarna używana 
w. starożytnej Grecji i jej koloniach. 
Statery z | i Il wieku naszej ery z rejonu 
Morza Czarnego są bardzo rzadkie. 
Hellenistyczne organizacje państwo- 
we na północnych wybrzeżach Morza 
Czarnego podlegały politycznej kon- 
troli Rzymu. Emisja złotych monet by- 
ła regulowana przez Rzym. Dlatego są 
one niezwykle rzadkie. Dotychczas na- 
trafiono na ślady 6 staterów z Cherso- 
nezu z różnych lat. Znaleziona ostatnio 
moneta pochodzi z 95-96 r. n.e. Była 
ona wybita nie znanym dotąd stem- 
plem — być może na użytek lokalny. 
Złote emisje monet pojawiały się raz 
na kilkanaście lat. Wypuszczano je zja- 
kichś szczególnych okazji — stąd są 
one ważną wskazówką dla history- 
ków, zajmujących się badaniem dzie- 
jów greckich miast nad Morzem 
Czarnym. 


Podobno ::: 


„„ Uniwersytet w Heidelbergu (RFN) 
może poszczycić się najstarszym stu- 
dentem. Georg Schutter ma 86 lat, trzy 
doktoraty, jest profesorem filozofii, 
medycyny i teologii, ale podobno od- 
czuwa nieodpartą potrzebę uzupełnie- 
nia swego wykształcenia i zdobycia 
kolejnego tytutu naukowego. Zapisał 
się więc na wydział matematyki i jest 
bardzo pilnym studentem. 





.. Francja znana jest od wieków 
z dobrej kuchni. Aby utrzymać tę mar- 
kę Ministerstwo Kultury (!) postano- 
wiło powołać od przyszłego roku Aka- 
demię Kucharską. Absolwentom tej 
uczelni po dwuletnich studiach przy- 
sługiwać będzie tytuł: „Specjalista 
wyrobów kulinarnych i znawca win”. 
Podobno o utworzeniu tej uczelni zde- 
cydował fakt, że ostatnie konkursy na 
najlepsze danie kuchni francuskiej wy- 
grywali... cudzoziemcy. 


W „Przedwiośniu” 


Stefana Żeromskiego pojawia się mit o szklanych domach. Jest to piękne 


marzenie-symbol: by Odrodzona Rzeczpospolita była dla wszystkich dobra i sprawiedliwa, by dała 
wszystkim, także najbiedniejszym, dach nad głową... Słowem, by była prawdziwą, dobrą Matką. 

Od 11 listopada 1918 roku, kiedy Polska po 123 latach odzyskała niepodległość, minęło siedem i pół 
roku. I coraz mniej było oznak, że szklane domy kiedykolwiek powstaną. I coraz trudniej było żyć tylko 
nadzieją dobrej przyszłości. | coraz gorzej było tę Polskę kochać: za to tylko, że jest, nie pytając: jaka 


jesteś? 


Poe: chociaż odżyła, znajdowała się 
w nader trudnej sytuacji. Przez dzie- 
siątki lat była przedmiotem eksploatacji 
państw rozbiorowych, a jej ziemie były 
tylko dalekimi peryferiami trzech mo- 
carstw. Jej przemysł był ubogi i koncen- 
trował się tylko w niektórych regionach. 
Zaplecze tego przemysłu nierzadko znaj- 
dowało się za obecnymi granicami. 
Ogromny wysiłek narodowy został zatem 
obrócony przede wszystkim w scalenie 
ziem z trzech zaborów, uczynienie z nich 
jednorodnego, sprawnego organizmu 
państwowego. Udało się tego dokonać 
stosunkowo szybko, ale społeczny koszt 
tej ogromnej operacji był ogromny, prak- 
tycznie nie spłacony w ciągu całego dwu- 
dziestolecia. 


Polska była w czasie I wojny światowej 
polem wojny, jej walec kilka razy przeta- 
czał się przez kraj. Wiele sił strawiła też na 
ustalenie i obronę granic. 


Była Rzeczpospolita średnim i nieboga- 
tym krajem środkowoeuropejskim. Ze 
wszystkimi tego konsekwencjami. Bied- 
na, przeludniona wieś, wyglądająca jak 
kania dżdżu reformy rolnej, która nie nad- 
chodziła; stosunkowo niewielki przemysł, 
będący w większości w obcych rękach, 
i towarzyszący temu nieodłączny obrazek 
— bezrobotni. Tak to wyglądało właściwie 
wszędzie. Do tego dochodził inny pro- 
blem: jedna trzecia obywateli to były 
mniejszości narodowe; dla nich Rzeczpo- 
spolita była tylko macochą, nie potrafiącą 
i nie chcącą rozwiązać Ich problemu: do- 
stępu do narodowej kultury i oświaty. 
W rozwiązywaniu problemów ekonomi- 
cznych mniejszości zajmowały też jedno 
z ostatnich miejsc na liście potrzeb. 


-—nister spraw wojskowych, stawia gar- 


f 


Partie biorące udział w politycznej grze 
były rozbite, wzajemnie się zwalczające. 
Żadna nie miała za sobą takiej większości 
parlamentarnej, która by pozwoliła spra- 
wowóć jej samodzielnie rządy. Większość 
czasu | sił politycy trawili na zawieranie 
nietrwałych układów i kompromisów, tro- 
szcząc się głównie o interes swej partii. 

Młoda niepodległość miała już na kon* 
cie dwa krwawe wydarzenia: zabito 
pierwszego prezydenta, Gabriela Naruto- 
wicza, a choć było to odosobniene dzieło 
szaleńca, to nikt nie miał wątpliwości, że 
moralnych sprawców mordu popełnione- 
go z nienawiści i nietolerancji trzeba szu- 
kać w narodowej demokracji. W 1923 ro- 
ku rząd (na czele którego stał chłopski 
przywódca Wincenty Witos) krwawo stłu- 
mił robotnicze wystąpienia w Krakowie. 
| zrobiono to sprawniej i krwawiej, niż 
dawniej rozprawiały się z robotnikami po- 
licje rosyjskie, pruskie czy austriackie. Na- 
dzieja, wiara i optymizm wynikające z te- 
go że jest, jaka jest, ale jest Niepodległa 
ustępowała miejsca  sceptycyzmowi 
1 zwątpieniu. 

Taki — z grubsza biorąc — był „bilans 
otwarcia” rachunkowych ksiąg Rzeczypo- 
spolitej. 

W takiej atmosferze różne myśli przy- 
chodzą do głowy. Wielu poczęło szukać 
rozwiązania w rządach „silnej ręki” 
w „mężu opatrznościowym”. Nie była to 
tylko zresztą specjalność Polaków. Sfrus- 
trowane społeczeństwa innych państw 
europejskich nękane kryzysem i posta- 
wione w obliczu braku perspektyw myśla- 
ły podobnie. Lista owych „mężów opatrz- 
nościowych” jest długa. Polska też miała 
kandydata na „zbawiciela”. 

Był nim Józef Piłsudski człowiek opro- 


nizon warszawski w stan pogotowia. 
Około godz. 9 Prezydent Rzeczypo- 
spolitej Stanisław Wojciechowski, i nie- 
świadomy powagi sytuacji, wyjeżdża 
do Spały. 





mieniony narodową legendą: niegdyś 
więzień caratu, później współzałożyciel 
i działacz Polskiej Partii Socjalistycznej, 
który sam o sobie mówił: „z tramwaju 
pod nazwą Socjalizm wysiadłem na przy- 
stanku pod nazwą Niepodległość”; w 
1914 roku Komendant Legionów, który 
wyruszył w bój o wolność „na stos rzuca- 
jąc swój życia los”; w 1917 roku uwięzio- 
ny przez władze ńiemieckie, więzień Mag- 
deburga; 11 listopada 1918 roku stał się 
symbolem odzyskania Niepodległości: 
jako Naczelnik Państwa położył niemałe 
zasługi dla zorganizowania państwowoś- 
ci polskiej; w 1920 roku sprawił „oud nad 
Wisłą”; później, w 1923 roku, usunął się 
oficjalnie z życia politycznego. 

Fakty świadczą jednak, że legenda owa 
nie do końca była prawdziwa. Nie Legiony 
przede wszystkim zdecydowały o sukce- 
sie „sprawy polskiej”. W 1920 roku Piłsu- 
dski wywołał wojnę na Wschodzie, uzy- 
skując w jej wyniku granice, które... mo- 
gły być wcześniej wynegocjonowane. Ko- 
sztowało to wiele niepotrzebnej krwi 
i ofiar. Także złe stosunki ze wschodnim 
sąsiadem. W 1923 r. usunął się do Sule- 
jówka gdyż Konstytucja marcowa zbyt 
małe uprawnienia dawała prezydentowi, 
a marszałek nigdy nie chciał i nie lubił 
dzielić się władzą. Ale nigdy z wpływu na 
bieg spraw publicznych nie zrezygnował. 
Chciał być wodzem, uważał, że sią dotego 
najlepiej nadaje. Ę 

„Wódz musi być — mówił marszałek do 
swoich weteranów — czy chce czy nie chce 
= jeśli chce być wodzem musi być czymś 
innym, niż ci, których prowadzi (...) Wo- 
dzowie mali czy wielcy, w mniejszych czy 
większych ugrupowaniach, w mniejszym 
czy większym wydaniu, są konieczńoś- 


ź maja 1926 r. 





NI 


Marszałek Piłsudski z gen. Orlicz-Dreszerem oczekują prezydenta Wojciechowskiego 


na moście Poniatowskiego 





Szwoleżerowie w okopach 


cią”. Sam miał poczucie wyjątkowości 
swej misji: Postawiono mnie tak wysoko, 
jak nigdy nikogo nie stawiańo, postawio- 
no mnie tak, bym cień na wszystkich rzu- 
cał, stojąc w świetle”. lleżw tym pogardy 
dla demokracji! Dla ludzi! 

Przewrót majowy polegał w swej isto- 
cie na tym, że powrót marszałka do wła- 
dzy, czego pragnął, zbiegł się ze społecz- 
nymi nastrojami niezadowolenia i pra- 
gnieniem zmian. 

Rychło miało okazać się, że zrealizowa- 
no jedynie pierwszą część programu, czyli 





'We wczesnych godzinach popo- skiego padają perz stały wama 





powrót Marszałka do władzy. Jako plan 
uzdrowienia narodu i państwa było to 


zbyt mało. Przypomnijmy, że przewrót. 


nastąpił pod hasłem sanacji, czyli uzdro- 
wienia moralnego stosunków w pańs- 
twie. 

Piłsudski jądrnym, po prostu obelży- 
wym językiem, gromił wszystkich na pra- 
wo i na lewo „Oburzała mnie specjalnie 
absolutna bezkarność wszystkich nadu- 
żyć w państwie”. Sprowadzanie proble- 
matyki społecznej do złodziejstw polity- 


ków — to stanowczo zbyt mało, by nawet '* 





Wlot na most Kierbedzia od strony praskiej został w płrważych Gdizkach przewrotu obsadzony przez ROCZYKÓK, 


Wypadki majowe na ulicach Warszawy 


próbować uzasadnić złamanie Konstytu- 
cji i zbrojny przewrót. Niestety, innego 
programu po prostu nie było. Było tylko: 
„cała władza dla marszałka”. Zresztą owe 
złodziejstwa okazały się plotką. A w kilka 
lat później przed Trybunałem Stanu za 
nadużycia odpowiadał sanacyjny mi- 
nister. 

Partie polityczne, zwłaszcza te, które 
poparły zamach, miały szykko przekonać 
się o rzeczywistych intencjach marszałka. 
31 maja 1926 r. powiedział do przywód- 
ców partii: „Nie będę się wdawał yw dys- 
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kusje nad wypadkami majowyrni. Zdecy- 
dowałem się na nie sam, w zgodzie 
z własnym sumieniem i nie widzę potrze- 
by z tego się tłumaczyć. Warunki tak się 
ułożyły, że mogłem nie dopuścić Was do 
sali Zgromadzenia Narodowego, kpiąc 
z Was wszystkich (...) Nie może w Polsce 
człowiek rządzić pod terrorem szuj i termu 
się przeciwstawiam (...) Parlament winien 
odpocząć (...) Nię wstydzę się niczego (...) 
nie chciałbym rządzić batem”. 

Piłsudski co prawda nie rozwiązał Sej- 





Poniżał na każdym kroku. Dla opozycji 
miał siłę, więzienia, obraźliwe słowa. 

Do niechlubnych faktów w historii Pol- 
ski przejdą: © uwięzienie przywódców 
opozycji — socjalistów, ludowców, naro- 
dowych demokratów — w twierdzy brze- 
skiej © przeprowadzenie wyborów w at- 
mosferze strachu i terroru, nie bez fał- 
szerstw © obóz w Berezie Kartuskiej, 
gdzie trzymano bez sądu — w warunkach 
tragicznych — polityków opozycyjnych, 


„_ zwłaszcza ludzi lewicy: panowały tam ter: 


ror, przemoc i bezprawie © wdarcie się 
oficerów pod bronią do Sejmu © uchwa- 
lenie niezgodnie z prawem konstytucji 
w 1935 r. © dziesiątki innych spraw, bru- 
talności i obraźliwości składających się na 
atmosferę polityczną tamtych lat. Nadto 
okazało się, że zwolennicy Piłsudskiego 
poza wiernością marszałkowi pozbawieni 
byli na ogół kompetencji do zarządzania 
sprawami państwa. 

Czas polityczny, rozpoczęty 14 maja 
1926 r. a zakończony we wrześniu 1939 
roku dla satnych polityków tego okresu 
był wstydliwy. Nikt nie chciał nawiązać do 
niego gdy myślano — w obozie londyń- 
skim — o przyszłym kształcie Polski. Nikt 
nie chciał powtórzyć owej „przygody 
z dyktaturą”, która okazała się tak tragicz- 
na dla losów narodu. 

Przewrót majowy zamknął okres detmo- 
kracji parlamentarnej, Polacy znowu żo- 
stali pozbawieni szansy na nauką sammo- 
rządzenia. Była to po prostu dyktatura. 
Tylko jedna osoba była nieomylna, a jej 
wola stawała ponad prawem. Żaden na- 
ród nie jest taki zły, by nie mógł i nie 
potrafił rządzić się demokratycznie. Dyk- 
tatura pozostaje zawsze złudną nadzieją, 
ża którą trzeba słono płacić. 


mu i Senatu, ale doszczętnie go zgnołł. JAN ORGELBRAND 
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łudniowych 1 pułk szwoleżerów (pod- 
porządkowany Piłsudskiemu) opano- 
wuje mA stronę mostu Ponia- 


chu maj 
"© godz. 18.30 w walkach o okolice 
foc 
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N. mapie Polski, która wisi 
GG. jednym z pokoi Okręgo- 
wego Zarządu Lasów Państwowych 
w Białymstoku, widnieje kilkanaś- 
cie zakreskowanych na zielono ob- 
szarów. Na ogół niewielkich wobec 
całej powierzchni kraju. Tylko je- 
den jest większy, wręcz olbrzymi. 
Obejmuje całą północno-wschod- 
nią połać Polski, większą nawet niż 
dawnę (tj. sprzed reformy adminis- 
tracyjnej) województwo białostoc- 
kie oraz większą niż 5 dzisiejszych 
województw w tym rejonie: białos- 
tockie, łomżyńskie, olsztyńskie, os- 
trołęckie i suwalskie. Gdy idzie 
o przyrodę, można mówić o nim 
w kategoriach „naj”. Najlepiej za- 
chowana nizinna puszcza (Biało- 
wieska), największe w środkowej 


Europie bagna (Biebrza), najwię- 
ksze jeziora (Śniardwy i sąsiednie), 
a zarazem — stosunkowo najmńiiej- 
sze uprzemysłowienie i żaludnie- 
nie. Z tego i nie tylko z tego powo- 
du ta część kraju coraz częściej 
uważana jest za „zielone płuca” 
Polski... 

Dokładnie naprzeciwko wspom- 
nianej mapy zajmuje swe miejsce 
przy biurku mgr inż. KRZYSZTOF 
WOLFRAM, główny specjalista ds. 
ochrony przyrody przy OZLP Biały- 
stok, Dodajmy, że tylko jeden, ia; 
łostocki, obejrtujący _półnGcńo- 
wschodnią €żęść Polski = ma u sie- 
bie stańówiskć głównego specjalis= 
ty ds. 6ehtóny przyrody. jeżeli chce 
się więc €6 jakiś czas podawać mel- 
duińki z tutejszych „zielonych płue” 
kraju = a taki mamy zamiar = to do 
kogo najpierw się zwrócić, jak nie 
dó człowieka piastującego to, dó- 
tyehczas uńikatówe w Pofsee stanoś 
wisko? 

- Oczywiście, ńie jest przypad: 
kiem, że właśnie tu, w białostockim 
zarządzie powstało takie śtańówi: 
sko — mówi mgr Wolfram. - Wiąże 
się to że spetyfiką obszaru, jaki 
podlega naszemu OZLP, z istnieć 
niem tutaj tych „zietorych płuc”. 
Potrzebny był więc człowiek, który 
zajmowałby się wyłącznie parkami 
ktajobrażówymi, nart owymi, re- 
zerwatami, zwierzętami itd. Żosta- 
łem nim ze względu ha przygoło- 
wanie zawódovye, jri.in. Ukończone 
studium - pórjypiomiowe ochrony 

przyrody u prof. Myczkówskiegó 
w Kraków e. 
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przestrzenić się po Polsce. © 


— Może więc zechce Pan bliżej 
przedstawić to swoje „„gospodar- 
stwo”... 

- Krótko: 30 procent powierzch- 
ni rezerwatowej kraju mamy w na- 
szym regionie. Dalej — cztery parki 
krajobrazowe. Dwie trzecie krajo- 
wej populacji bobrów. Dwa stada 
żubrów: w Puszczy Boreckiej i Kny- 
szyńskiej, nie licząc żubrów biało- 
wieskich. Ok. 130 stanowisk rzad- 
kich ptaków drapieżnych i bociana 
czarnego. Znaczne powierzchnie 
wód, lasów, torfowisk jeszcze nie 
chronionych, a godnych ochrony 
i przewidywanych do objęcia nią 
w niedalekiej przyszłości. W sumie 
- jest to dziś, z punktu widzenia 
ochrony przyrody, najciekawszy 
zwarty obszar w kraju... 





W lasach nad bagnami są dość liczne gniazda bociańa czarnego 


= Alei tu przecież marty żnaczńe 
tereny rolnicze i zabudowańe, róż: 
dzielające poszczególne puszeże. 
Gdzież jest więc ta zwartośćł Na 
czym ona polegał 

= Na istnieniu dobrze zachowa: 
nych tzw. korytarzy ekologięznych, 
łączących jeden obiekt z innymi. Te 
korytarze nie są tu przerwane i np. 
zwierzęta mogą przemieszczać się, 


——— 






Półnaturalne, bujne i kwietne tąki, to na sżeżęście częsty widok. 
wschódhiój © Gadki kraju żwłasźcza w dolinach niżińhych rzek 





zajmować nowe, dogodne tereny 
itp. Dziś do ciągłości ekologicznej, 
do istnienia takich korytarzy przy- 
wiązuje się w ochronie przyrody 
dużą wagę. Przykład: Puszcza Bia- 
łowieska i Knyszyńska poprzez do- 
linę Narwi i Biebrzy połączone są 
z Puszczą Augustowską, ta poprzez 
Suwalszczyzne z Puszczą Romnicką 
itp. 


— Jakie są pańskie obowiązki? Czy 
idzie tylko o tworzenie nowych re- 
zariiłó, parków ftp? : 

— Jestem niejako łącznikiem po- 
między różnymi dziedzinami, mają- 
cymi znaczny wpływ na przyrodę, 
takimi jak: leśnictwo, łowiectwo, 
melioracja, planowanie przestrzen- 
ne, architektura, komunikacja. 
Trzeba nieraz godzić sprzeczne ra- 
cje, a to oznacza życie między mło- 
tem, a kowadłem... Zajmują się też 
propagandą, wydawnictwami (po- 
maga mi w tym moje hobby - foto- 
grafia przyrodnicza), koritaktami 
z organizacjami społecznymi. Do 
mnie np. należy organizowanie 
u nas młodzieżowych akcji „Czysty 
las*. 


— Czy aby nie powiela Pan dzia- 
łalności wojewódzkich końserwa- 
torów przyrody? 


- Ależ skąd! Oni wydają tiecyzje, 
ja nie wydaję. Jedynie opiniuję i do- 
radzam. Wydaję tylko np. zezwole- 
nia na wjazd samochodem do lasu, 
na organizowanie tam rajdów tno: 
torowych itp. Tzn. — faktycznie... nie 
wydaję, bo tego typu prośby noto- 
rycznie odrzucam! 


— Naszych czytelników interesuje 
zwłaszcza sprawa rezerwatów. Nie- 
raż skarżą się, że tie tworzy się ich 
w miejscach godnych Gchrońy, ais- 
tniejących należycie nie dogiąda... 
Jak właściwie powstaje tezerwatł 
kto proponuje jego utworzenieł 
Czy głosy tźw. szarych ludzi na coś 
tu się zdajął 

- Tak, 6d nich często wszystko 
ślę zacżyha. Przykładem = reż. „Pi+ 
lackie Wzgórza”. Do ich ochrony 
przyczyniła się miejscowa szkoła. 
Źnaleźli nawet naukowea, który 
sporządził tachową  ekspertyżę 
ż oceną walorów proponowanego 
do ochrony miejsca. No i 
rezerwat. Inny, ha Krutyńi, 
tała pewna para = studeńit ist 
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© Tu uchowały się ostatnie nasze żubry i bobry, by stąd roz- 
Tu mamy najlepiej zachowane 
i największe puszcze, bagna i jeziora© Tu powietrze i woda są 


(jeszcze) najczystsze Tu nawet zakochani pomagają tworzyć 
rezerwaty 


MELDUNEK Z ZIELONYCH PŁUG 


— A czy zawsze warto to czynić? 
Czy nie bywa tak. że ktoś stara się 
© rezerwat, a trzeba odmówić jego 
utworzenia? 

— Niestety. Zdarza się, że ktoś 
zgłasza jakieś miejsce z czystego 
sentymentu albo dlatego, że lubił 
tam łowić ryby... To jeszcze nie wy- 
starcza do ochrony. Muszę się też 
przeciwstawiać tworzeniu rezerwa- 
tów w miejscach, które zdążyły 
utracić swe walory. Tak było raz na 
Kurpiach, gdzie po melioracji, prze- 
kreślającej wartości przyrodnicze, 
chciano naraz utworzyć rezerwat. 
Rezerwaty-widma nie mają sensu, * 
kompromitują ochronę przyrody... 

— Przy okazji: co mają robić naj- 
młodsi, jeżeli znajdą jakiś wartoś- 
<iowy obiekt i chcą zabiegać o jego 
ochronę? 

- Zgłosić to wojewódzkiemu 
konserwatorowi przyrody. Jeżeli 
nie ma - to naczelnikowi gminy 
bądź nadleśniczemu. No, a gdy 
idzie o mój, niemały przecież teren 
- zapraszamy do siebie! Zręsztą 
młodzi ludzi stale ze mną wspólpra- 
cują. Otanp. uczniowie Technikum 
Leśnego w Białowieży meldują 
o niewłaściwym zagospodarowaniu 
rezerwatów białowieskich. Ucznio- 
wie z Moniek z kolei — o wypalaniu 
łąk w rezerwacie „Czerwone Ba- 





Pódmekłe lasy i bagniska stato: 
wią największą w kraju ostoję łosi 


67*. A dwa lata temu trafil do 
jenaik 6 niszeżeniu lę- 


Zły: 
kóEiRA: $3FR MAM FOEŹNIE BB AW 


śpetkań ź miedzieżą W szkeł 
i gdzie indziej: €i ada MOBĄ Baz 
ż6 POMÓC::: 


4 dórśli = Gićraż ż48Zk6: 


„=„Najgarzej, gdy przeszkadzają 
ći; którży pawi przyczyniać aę 
de 6ehioRy: Kidy wależyliśmiy 

76 źnaEżAe powiększekie ZAAREgO, 
bardźe EERREgG reżERwatU „EżEr: 
wohe BagRe”, GBGAERIEM Gkażał 

się... szeł Radbiebrzańskieh badań 
przyrodkieżych, prof: Gkrusżko: 


NA STR. 3 
Fot. Tomasź Kłosowski 








BekGŃEżi 





* „Czerwone Bagno” - jedeń ź Rajstat- 
szych | najsłynniejszych reżetwałów 
mo w Pólste, dzić także że Wsżyst- 

ich najwięksży, równoważny ż parkiem 
naródówyiń. Był przeż wiele lat M.iń. 
ostatnią W hadsżyńń kraju naturalhią ostoją 
łosia, który ż czasem, dzięki oehfonie, 
rózprzestrzekił się stąd na ie tereny. 

** Banią Matusiewicz i jej działalność 
prżedstawilismiy a naszych lamidch dwa 
lata temu, kiedy drukowała u has artykuł 
6 Włódzimiierżu Puchalskim. 
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Tak to już jest, że najwięcej 
ktopotów sprawiają nastolat- 
kom włosy. Praktycżnie na pal- 
cach można policzyć te dziew- 
czyny, które mają włosy ż natu- 

„ry piękne i żadnych żabiegów 
upiększających nie wymagają- 
ce. Większość gimmnastykuje 
Się na co dzień z takimi probie- 
Mami, jak: nadmierne ich prze- 
tłuszczanie się, rozdwajanie na 
końcach, wypadanie, elektry- 
żowanie przy każdymm pócią- 
gnięciu grzebieniem, rożsypy- 
wanie się... Cóż, taka to już 
uroda tego wieku. Praktycznie 
niewiele „©ożya z 


rówych warzyw i ówoó- 
ców, RYE Włosy w Gabiych 
i odpowi. ich dó ich gatunku 


reżygi t 
per fryzury i shcinać krótko. 


płacą duże pieniądze, żeby im 
fryżjer wyczarował na głowie 
sterczące na wsżystkie strony 
kosmyki wyglądające ź póżoru 
na coś, co dawno nie było cze- 
sańe. Te kostnyki są stosuhiko- 
wo krótkie, co ważne jest dla 
osób, które muszą włosy myć 
bardżo często — wiadofńo, że 
czym krótsze, tyrn mniej z tyn 
kłopotu, bo np. bardżo szybko 
schną. 

inną propozycją takiego nie- 
kłopotliwego uczesania są 
włosy krótkie i przylizane. 
ti się to ża pomocą spe- 

Gjaińych żełów usztywniają- 
2 we się tak, jakby 
łOkiEk dogi c 2 wskoczył 
ż basenu i głowa jest 
miokra. Nie każdernu się taka 
fryżura podoba, ale na pewno 
jest bardzo wygodna, a poza 
tym modna. 

Dziewczyny, które mają wło- 
sy nieco dłuższe, pewnie zain- 
teresują się różnymi kombi. 


Zwłaszcza to ostatnie Z ei „końskich ogonków 


ę 
winno się dobierać do WAG 
urody, ale prż6d6 wsżystkim — 
gatunku włosów. Cóż bo- 
wiem z tego, że coś się człowie- 

"kowi strasznie podoba, że 
obiektywnie rzecz biorąc, było- 
by mu w tym bardzo do twarży, 
kiedy z tego co ma na głowie 
w żaden sposób wymarzone 
cudo nie wyjdzie! Nie jest to 
przyjemne, ale naprawdę nie 
ma innego wyjścia, jak tylko 
się z tym faktem pogodzić 
i szukać rozwiązań możliwych 
do realizacji. 

Trzeba przyznać zresztą, że 
aktualna w tej dziedzinie moda 
jest bardzo łaskawa dla osób 
posiadających zamiast wło- 
sów — pierze. Różne elegantki 


a się w tym ceiti ża- 
ny gumek (nic tak włosów 
ą Fis.niszczy jak właśnie 


gumki) lecz wstążek czy cien- 
kich apaszek lub Sza!ików. By- 
wśją kilkakrotnie wokśł ogon- 
ka okręcane i do tego zawiąza- 
ne na dużą kokardę. 

W ogóle różne kokardy, opa- 
ski, spinki (duże i kolorowe, 
bardzo kiczowate) czyli pod- 
trzyrnywacze fryzur bardzo są 
teraz modne, co powinny 
wziąć pod uwagę dziewczyny, 
które cierpią na trądzik, bo 
w żadnym wypadku włosy nie 
powinny opadać na twarz. Za- 
krywać, to zakrywają niektóre 
krostki, ale przybywa ich od 
tego jeszcze więcej. 

RIUSZKA 


a młodych 





MELDUNEK 
Z ZIELONYCH PŁUC 
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Szło o uzyskanie w wyniku tych 
badań takiego obrazu przyrody 
biebrzańskiej, który by pozwolił 
na rolnicze zagospodarowanie, 
<zyli meliorację większości ba- 
gien środkowego basenu Bieb- 
rzy. Udało nam się do tego nie 
dopuścić, rezerwat został zna- 
cznie powiększony i co najważ- 
niejszę oparł się jedną z granic 
o samą Biebrzę. 

Było to duża akcja. Jeździłem, 
pisałem artykuły, wygłaszałem 
dziesiątki referatów. Zwoziłem 
na miejsce ekipy. Zajeżdżałem 
do ministerstwa, by przy okazji 
przekonać się, że niejeden od- 
powiedzialny za ochronę 
urzędnik nie wie , co to takiego 
to „Czerwone Bagno”. W wy- 
graniu sprawy bardzo po- 
mogło stanowisko dyrektora 
OZLP, Badyby... W ogóle — za 
największe swoje osiągnięcie 
uważam skonsolidowanie gru- 
py ludzi wokół ochrony przyro- 
dy w  północno-wschodniej 
części Polski. 

— Na co więc możemy liczyć 
w przyszłości? 

— Dwukrotnie powiększymy 
ogólną powierzchnię rezerwa- 
tów — z 33 tys. Ha dziś, do 55 — 60 
tys. ha. Zbliżamy się do powoła- 
nia Biebrzańskiego, Wigierskie- 
go i Mazurskiego PN. Powołamy 
kolejne parki krajobrazowe — 
ostatnio powstał np. Park Na- 





rwiański. W sumie — w tym rejo- 
nie Polski pod ochroną różnego 
stopnia znajdzie się 250-270 tys. 
ha. To jest powierzchnia 2,5 raza 
większa od tej, jaką dziś mają 
wszystkie polskie rezerwaty ra- 
zem wzięte. Postaramy się O sto- 
sowanie odmiennej, bardziej 
sprzyjającej ochronie przyrody 
gospodarki leśniej, m.in. pod- 
wyższenie tzw. wieku rębności 
drzew, zwiększenie powierzch- 
ni lasów ochronnych*. Sprawę 
ochrony przyrody w tej części 
Polski trzeba widzieć w skali eu- 
ropejskiej — wszakże mamy tu 
obiekty klasy międzynarodo- 
wej: Puszczę Białowieską, Bieb- 
rzę, jeziora mazurskie... Takie 
widzenie sprawy dodaje mi chę- 
ci do działania. No, a decydenci 
też coraz bardziej są przekonani 
do ochrony tutejszej przyrody, 
rozumieją, że to musi nieu- 
chronnie nastąpić... 

- Zatem będziemy częściej 
odwiedzać i Pana, i ten rejon 
Polski, przekazując w naszym 
piśmie meldunki z „zielonych 
płuc”. Dziękuję za rozmowę. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 





* Lasów ochronnych nie należy 
mylić z rezerwatami. Chodzi tu bo- 
wiem o lasy chroniące np. glebę 
przed erozją czy mające szczególne 
znaczenie dla polepszenia stosun- 
ków wodnych, mikroklimatu itp. 
i dlatego szczególnie chronione. 


Co się wydarzyło 13 i 14 maja 


14 V 1955 r. — w Warszawie 
premierzy Albanii, Bułgarii, 
Czechosłowacji, NRD, Polski, 
Rumunii, Węgier i Związku Ra- 


dzieckiego podpisali Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Po- 
mocy Wzajemnej, nazwany 
później Układem  Warszaw- 
skim. Od 1962 roku w pracach 
organów Układu nie brała 
udziału Albania, a 13 września 
1968 roku kraj ten oficjalnie 
oznajmił o swym wystąpieniu 
z tej organizacji. 

Układ Warszawski stanowi 
obronny sojusz polityczno-wo- 
jskowy służący zabezpieczeniu 
nienaruszalności granic oraz 
terytoriów państw, które doń 
należą. Zawarty został w odpo- 
wiedzi na utworzenie w 1949 
roku Paktu Północnoatlantyc- 
kiego (NATO), a zwłaszcza na 
przyjęcie w jego skład Republi- 
ki Federalnej Niemiec w 1954 
roku. 


Ponadto: 

13 V 1918 r. — utworzono 
Główny Urząd Statystyczny. Po 
przerwie w okresie Il wojny 
światowej GUS został reakty- 
wowany w 1945 r. Do jego za- 
dań m. in. należy prowadzenie 
badań statystycznych, ogłasza- 
nie ich wyników oraz przepro- 
wadzanie spisów powszech- 
nych. 

14 V 1943 r. — w ZSRR utwo- 
rzono | Dywizję Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. 

13 V 1949 r. — powstało To- 
warzystwo Przyjaciół Dzieci. 


Cytat na dziś i na jutro 

Nie obawiam się sądu 
ostatecznego. Obawiam się 
sądu wnuków. Kto się przed 
nimi obroni, nie ma powo- 
du do obaw. 


G. Ch. Lichtenberg 


EWOLUCJA 
UKLADU 
SŁONECZNEGO 


Ciekaw jestem czy czytelnicy 
TOMIKA zastanawiali się nad tym 
jaki będzie świat za kilka miliar- 
dów lat. Prawdę mówiąc to ja nie 
zastanawiałem się nad tym dopóki 
nie przeczytałem w Kalejdoskopie 
Techniki właśnie o przyszłości na- 
szego Układu Słonecznego. 

Słońce, najbliższa Ziemi gwiaz- 
da, a wraz z nią cały nasz układ 
planetarny liczy sobie 5 miliardów 
lat. Tyle czasu upłynęło od chwili, 
gdy z ogromnego, bezkształtnego 
obłoku gazowego mgławicy zaczęła 
się formować — pod wpływem sił 
grawitacyjnych — nowa w gałaktyce 
gwiazda, właśnie nasze Słońce. Ja- 
ko źródło promieniowania ( w tym 
ciepła i światła) dla całego układu 
płanetarnego stało się ono podsta- 
wowym ogniwem życia na Ziemi. 
Słońce jest wielką, nieustannie 
pracującą fabryką energii promie- 
nistej i cieplnej, wytwarzanej w je- 
go jądrze w wyniku procesów ter- 
mojądrowych, czyli przemiany 
wodoru (z którego się głównie w 
75 proc. składa) w hel. Wydzielane 
w tym okresie ilości energii są 
ogromne. Wystarczy powiedzieć, 
że w ciągu tylko jednej sekundy 
słońce wypromieniowuje tyle ene- 
rgii, ile by jej wytworzyły wszys- 
tkie elektrownie Ziemi pracujące 
pełną mocą w ciągu 10 miłiar- 
dów lat! 

W reakcji termojądrowej słońce 
zużywa około 4 miliardów ton wo- 
doru na sekundę. Tempo zużycia 
tego „„wodorowego paliwa” będzie 
jednak prawdopodobnie coraz 
szybciej wzrastać. Będzie więc tak- 
że wzrastać ciśnienie promienio- 
wania. Spowoduje to, że glob sło- 
neczny zacznie się rozdymać jak 
bałon. Za około 5 miliardów lat 
nasza gwiazda osiągnie rozmiary 
podołbrzyma o średnicy prawie 10 
razy większej niż obecnie! Podsta- 
wę do takich przewidywań dają 
zarówno teoretyczne obliczenia, 
jak i obserwacje astronomiczne 


gwiazd starszych od Słońca, lecz 
© podobnych masach. 

Po upływie następnego miliarda 
lat rozmiary Słońca wzrosną jesz- 
cze bardziej. Przybierze ono postać 
czerwonego olbrzyma o średnicy 
30 razy większej niż obecnie i pra- 
wie dwukrotnie niższej temperatu- 
rze powierzchniowej (stąd czerwo- 
na barwa zamiast jasnożółta). I tu 
nastąpi katastrofa — zabraknie na 
Słońcu wodoru! 

Natura poradzi sobie częściowo 
z tym problemem, uruchomione 
zostaną bowiem inne procesy ją- 
drowe, polegające z kolei na prze- 
mianie helu w jądra cięższych 
pierwiastków. Reakcja ta, zwana 
przez astronomów —,„,zapalaniem 
się” helu, udostępnia co prawda 
gwieździe nowe źródło energii, nie 
na długo jednak (w kosmicznej 
skali czasu). To ,„niedługo”” trwać 
będzie w odniesieniu do Słońca 
miliard, może 2 miliardy lat. Słoń- 
ce zacznie się gwałtownie kurczyć, 
przechodząc w wieku 12 miliardów 
lat w stan karłowatej gwiazdy helo- 
wej, lecz o bardzo dużej tempera- 
turze powierzchniowej 10 000'C. 
Inaczej mówiąc, Słońce przybierze 
postać tzw. białego karła o średni- 
cy kilkunastu zaledwie tys. km. 
czyli stokrotnie mniejszej niż dziś, 
i to potwornej wprost gęstości. Je- 
den cm sześcienny z wnętrza Słoń- 
ca — karła będzie miał masę 1000 
kg! jeśli wyobrazilibyśmy sobie 
w modełu wszechświata Słońce ja- 
ko piłkę do siatkówki, to za 6 
miliardów lat jego objętość osią- 
gnęłaby rozmiary dużego bałonu, 
a w ciągu następnych 2 miliardów 
lat skurczyłaby się do wielkości.. 
ziarnka maku!'Taka jest SG 
micznych przeobrażeń Słońca. 
A co dalej? Dalsza przyszłość Słoń- 
ca to stopniowy, powolny spadek 
temperatury i gaśnięcie trwające 
również miliardy lat, aż wreszcie... 
Słońce wystygnie, zgaśnie całkowi- 
cie i jako czarny karzeł, wypalony 


O TRZECH 
PRZĄDKACH 


yła raz leniwa dziewczynka, która nie chciała 
prząść, a matka w żaden sposób nie mogła jej do 
tego zmusić. Wreszcie pewnego razu matka straciła 
cierpliwość i zbiła leniwą córkę, która poczęła głośno 

Właśnie krółowa przejeżdżała koło ich chatki, a usły- 
szawszy płacz zatrzymała powóz, weszła do izby i za- 
pytała, za co matka tak bije dziewczynkę, że krzyki 
słychać aż na drodze. Kobieta wstydziła się przyznać, 
że ma tak leniwą córkę, rzekła więc: 

— Nie mogę oderwać jej od kądzieli, ciągle chciałaby 
prząść, a ja jestem uboga i nie mogę jej inu nastarczyć. 

Krółowa zaś odparta: 

— Lubię bardzo warczenie kołowrotka, dajcie mi 
więc swoją córkę, a nigdy jej Inu nie zabraknie, będzie 
sobie przędła do woli. 

Matka uradowała się bardzo, a królowa zabrała dzie- 
wczynkę. Kiedy przybyły do zamku, powiodła ją króło- 


wa na górę, gdzie w trzech pokojach pełno było naj- 
piękniejszego inu. 

— Teraz możesz prząść ile dusza zapragnie — rzekła 
królowa — a kiedy wszystek ten len uprzędziesz, dosta- 
niesz najstarszego królewicza za męża. Nie będę zwa- 
żała na to, że jesteś uboga, twoja niestrudzona pilność 
wystarczy za posag. 

Dziewczynka przeraziła się bardzo, gdyż nie umiała 
prząść i choćby miała żyć trzysta lat i od rana do nocy 
siedzieć przy kądzieli, nie uprzędłaby ani nitki. Kiedy 
została sama, wybuchła rzewnym płaczem i siedziała 

Trzeciego dnia królowa weszła do niej i zdziwiła się 
widząc, że praca jeszcze nie rozpoczęta, ale dziewczyn- 
ka tłumaczyła się, że nie mogła pracować z wielkiej 
tęsknoty za matką i domem. Królowa zadowoliła się tą 
wymówką, ale rzekła odchodząc: 

— Od jutra musisz się już wziąć do pracy. 

Kiedy dziewczynka została znowu sama, podeszła 
strapiona do okna. Wtem ujrzała trzy kobiety, z których 
jedna miała szpotawą stopę, druga wielką wargę do- 
iną, zwisającą na podbródek, a trzecia ogromny palec. 
Przystanęły pod oknem i zapytały dziewczynkę o po- 
wód jej smutku. Dziewczynka opowiedziała im wszyst- 
ko, one zaś zaofiarowały jej pomoc, mówiąc: 


żużel będzie wiecznie obiegać Śro- 
dek masy Gałaktyki. 


Opisana ewolucja Słońca będzie 
powodowała ogromne zmiany 
w „życiu” planet całego układu. 
Już za miliard lat, gdy Słońce tylko 
w niewielkim stopniu (o około 30 
proc.) powiększy swą objętość, 
średnia temperatura na Ziemi 
wzrośnie o ok. 35*C, co spowodu- 
je, że świat roślinny i zwierzęcy 
cofnie się ku biegunom, opuszcza- 
jąc zupełnie okolice równika, gdzie 
temperatura będzie dochodzić do 
+170'C. Surowy zaś klimat Marsa 
(średnia temp. —60”C, ulegnie zna- 
cznemu złagodzeniu, średnia 
temp. ok. —20”C.) 


Po upływie kolejnego miliarda 
iat Ziemia stanie się globem zupeł- 
nie jałowym, gdyż średnia roczna 
jej temperatura przekroczy 
+120%C, a w rejonach tropikal- 
nych w południe będzie osiągać 
5507C. W tych warunkach oceany 
i morza w bardzo krótkim czasie 
wyparują, a białko ulegnie zwęgle- 
niu. Natomiast Mars stanie się pla- 
netą w pełnym rozkwicie, najbar- 
dziej przygotowaną do powstania 
na niej życia. Średnia temperatura 
na powierzchni Marsa osiągnie 
wartość około 40*C. Stopią się za- 
pasy lodu, tworząc zbiorniki wod- 
ne. W nich właśnie zacznie powsta- 
wać życie organiczne. 

Wielkie płanety, Jowisz i Sa- 
urn, będą jeszcze wtedy trwały 
w mroźnej martwocie. Dopiero po 
upływie następnych 3 miliardów 
lat zaczną się one kolejno ożywiać, 
Pierwsza „„zbudzi się” największa 
planeta naszego układu — Jowisz 
wraz ze swymi licznymi księżyca- 
mi, z,których prawie każdy może 
stać się odrębną, kwitnącą życiem 
planetą. Istnieją przypuszczenia, 
że w tym okresie Jowisz będzie 
miał już zestaloną powierzchnię. 
Stanie się on planetą ekwatorialną, 
czyli taką, której jedynie przyrów- 


za 





nikowe strefy osiągną umiarkowa- 
ną temperaturę. Silne nasłonecz- 
nienie stopi kryształki metanu 
i amoniaku tworząc lodową zawie- 
sinę w atmosferze Jowisza, a nastę- 
pnie doprowadzi do rozkładów 
tych gazów. W atmosferze pozos- 


tanie głównie azot i tlen, podobnie, 


jak w atmosferze ziemskiej. Wów- 
czas nic już nie będzie stało na 
przeszkodzie powstawaniu w at- 
mosferze białek. Spłynąwszy z de- 
szczami do oceanów dadzą począ- 
tek życiu, które z czasem wyjdzie 
na ląd. Miliard lat później, gdy 
Słońce osiągnie swą największą ob- 
jętość, gorący Jowisz, na którego 
średnia temperatura 

ssięgnie + 100*C, zachowa znośne 
warunki do życia organicznego już 
tylKow pobliżu biegunów i to jedy- 
nie tylko tych jego form, które 
będą odporne na gigantyczne upa- 
ły i ciążenia. Natomiast w tym 
okresie największej ekspansji Słoń- 
ca-olbrzyma szansę życia otrzyma 
w darze od natury daleki, tajemni- 
czy Saturn. Średnia temperatura 
tego zamrożonego do minus 185*C 
(powierzchniowo) globu osiągnie 
wartość dodatnią. I tutaj także sto- 
pnieje lód, tworząc oceany, a po- 


niu. Życie otrzyma więc i tu znośne 
ki rozkwicu- Na tym jednał 
koniec... Na Saturnie zatrzyma się 
necznego, nie dochodząc nigdy do 
Urana, Neptuna i Plutona. Po' 
prostu Słońcu zabraknie już zapa- 
swwck liwa. N: 5 
etap totalnego odwrotu. Za kur- 
czącym Słońcem zacznie się cofać 
jego ekosfera, czyli życiodajna 
strefa ciepła. Odpowiednia dia ży- 
cia temperatura zaistnieje znów — 
w odwrotnej tym razem kolejności 
— na spopiełonych powierzchniach 
planet: Jowiszu, Marsie, Ziemi... 
Będzie to jednak trwało zbyt krót- 


kosmiczny mróz (-200”C) ogarnie 
cały nasz układ planetarny od Plu- 
tona do Merkutego, skuwając po- 
wierzchnię globów lodem, na któ- 
rym osiądzie z czasem szron zesta- 
lonych atmosfer. Księga życia 
wukł d Ę | RaakE 
zostanie na zawsze. 

Czy ta wizja losów naszej części 
wszechświata może kogokolwiek 
z Was przeraża? Myślę, że nie... Po 
pierwsze to, o czym przeczytaliście 
stanie się dopiero za kilka miliar- 
dów lat, po drugie zaś ludzkość 
dużo wcześniej osiągnie taki po- 
ziom cywilizacji technicznej, iż 
w inne, bardziej sprzyjające rozwo- 
jowi życia, rejony Galaktyki, nie 
powinny być dla tej ludzkości pro- 
blemem. 


Artur Górzny (lat 13) 
uł. Ułańska 16 m. 220 
40-887 Katowice 





Oto rysunkowy życiorys Słońca — od narodzin z chmury materii 
poprzez okres młodzieńczy i dojrzały, aż po burzliwy koniec staroś- 
ci. Nasza dzienna gwiazda jest w tej chwili w połowie swej drogi, 

w najbardziej stabilnym i jednocześnie najdłuższym okresie swego 


życia 


— Jeżeli zaprosisz nas na wesele i nie będziesz się 
nas wstydzić, lecz nazwiesz nas ciotkami, jeżeli posa- 
dzisz nas przy swoim stole, to w kilka dni uprzędziemy 
ci cały len. 

— Bardzo chętnie — odparła dziewczynka — wejdźcie 
tylko i siadajcie do pracy. 

Trzy prządki weszły do izby i zabrały się raźno do 
roboty. Jedna snuła nitkę i naciskała koło, druga śliniła 
nitkę, trzecia skręcała i uderzała palcem o stół, a ile razy 
uderzyła, spadała na podłogę spora garść pięknego 
przędziwa. Kiedy królowa przychodziła, dziewczynka 
chowała trzy prządki do ostatniej izdebki i pokazywała 
swe piękne przędziwo, a krółowa nie mogła się jej dość 
nachwalić. x 

Gdy pierwsza izba była już pusta, prządki zabrały się 
do drugiej, potem do trzeciej, a wkrótce opróżniły i tę. 
Wówczas pożegnały się z dziewczynką i rzekty: 

— Pamiętaj, coś nam obiecała, wyjdzie ci to na dobre. 

Kiedy dziewczynka pokazała krółowej puste izby 
i mnóstwo najpiękniejszego przędziwa, zaczęto naty- 
miast szykować wesele, a królewicz cieszył się bar-_ 
dzo, że dostanie tak pilną i zdolną żonę. Narzeczona 
zaś rzekła: 















PRZYZNAJĘ KLEKSIE, ZE TWOJE 
|ETODY OZYWIANIĄ RAKÓW ZASŁUGUJĄ, 
NA ŚWIATOWE UZNANIE.ALE MAIONTOWIĄ- 
LSMY DZIŻ TYLE DZIANYCH CZĘŚCI „ZE 
PĘKAM OD NADMIARU PYTAM... 
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CZĘŚĆ TAJEMNIC POZNASZ 
H CZASIĘ POPRÓZY. OSŁABKSZ 

FANTAZJĘ , GDY BĘDZIESZ Z GÓRY, 
NSZYSTKQ WIEDZIAŁ. 
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MAŁY MĄDRALA wszedł do sklepu z wielką porcją lodów. 

— Mały - zwraca się do niego sprzedawca — czy nie widzisz, żetam 
na drzwiach jest taka wielka porcja lodów, ale przekreślona, to 
znaczy... 

— Wiem, wiem - odpowiada rezolutny Mądrala — ale tam są 
przekreślone lody waniliowe, a ja jem truskawkowe! 
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— Darowałem ci wczoraj życie, poradź mi teraz, 
gdzie się mam ukryć, aby mnie królewna nie spos- 
trzegła! 

Kruk zamyślił się, a wreszcie rzekł: 

— Już wiem! 























da Kobyłecka (z:ca red. nacz.) Teresa Maciszew- 
ska, Jan Orgelbrand, Zdzisław Przybyłowski, 
Barbara Skórska, Grażyna Szroeder-Bukowska 
i Lidia Wojciewska (z-cy sekr. red.), Wojciech 
Wróblewski (sekretarz redakcji). 





Przyniósł z gniazda wielkie jajko, rozbił je na połowy, 
zamknął w nim młodzieńca i złożył jajko z powrotem, 
po czym siadł na nim. 

Kiedy królewna podeszła do pierwszego okna, nie 
mogła dojrzeć młodzieńca, nie dostrzegła go też przez 
następne okno i już się poczęła niepokoić, gdy wreszcie 
przez jedenaste okno ujrzała go, kazała zabić kruka, 
wyjąć spod niego jajko i wydobyć młodzieńca. 

— Pierwsza próba nie udała się — rzekła — ale jeśli się 
nie poprawisz, będziesz zgubiony. 

Nazajutrz poszedł młodzieniec nad morze i zawołał 
rybę, której poprzedniego dnia darował życie. 

— Poradź mi — rzekł — gdzie się ukryć, aby mnie 
królewna nie znalazła. 

Ryba zamyśliła się, a wreszcie rzekła: 

— Już wiem! Ukryję cię w swoim brzuchu. 

! połknęła młodzieńca, po czym popłynęła na dno 
morza. 5 

Królewna spojrzała przez pierwsze okno i nie do- 
strzegła młodzieńca, nie dojrzała go i przez następne, 
a gdy i przez jedenaste go nie dojrzała, przeraziła się 
bardzo, ale wreszcie spostrzegła go przez dwunaste 
okno, kazała zabić rybę i wyjąć z niej młodzieńca. 


wa, al. Stanów Zjednoczonych 53. Telefony: 
Dyrektor 10-41-22, dział Produkcji Prasowej 10- 
66-21. Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeqaty udzielają wszystkie Oddziały RSW 
„Prasa- Książka-Ruch” oraz urzędy pocztowe. 
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— | druga próba nie udała ci się — rzekła — twoja głowa 
trafi niechybnie na setny pal. 

Nazajutrz poszedł młodzieniec do lasu i spotkał lisa. 

— Darowałem ci przedwczoraj życie — rzekł — poradź 
mi więc, gdzie się schować, aby mnie królewna nie 
spostrzegła. 

Lis zamyślił się i rzekł: 

— To trudna sprawa! 

Wreszcie jednak zawołał: 

— Już wiem! 

Zaprowadził młodzieńca do zaczarowanego źródła — 
zanurzył się w nim i wyszedł jako kugłarz jarmarczny. 
Młodzieniec musiał się także zanurzyć w źródle i wy- 
szedł jako świnka morska. Kuglarz poszedł na rynek 
pokazując piękne zwierzątko. Zbiegło się mnóstwo 
ludzi, aby ujrzeć sztuczki świnki morskiej. Przyszła 
wreszcie i krółewna, a świnka morska tak jej się spodo- 
bała, że kupiła ją od kuglarza i dała mu za nią dużo 
pieniędzy. Zanim kuglarz wręczył świnkę morską kró- 
lewnie, szpnął zwierzątku na ucho: 

— Gdy królewna podejdzie do okna, wieź szybko pod 
jej warkocz. 













MĄDRALA skarży się Iksińskiemu. 
— Wiesz, ostatnio miewam koszmarne sny i w każdym śni mi się 


że wpadam do wody i topię się. Co robić? 


— Naucz się wreszcie pływać! 


Gdy królewna wróciła do zamku, pobiegła zaraz do 
okien. Ale nie ujrzała młodzieńca przez żadne z nich. 
Wówczas z gniewu i przerażenia tak mocno zatrzasnę- 
ła okno, że szyby we wszystkich oknach rozbiły się na 
drobne kawałki i cały zamek zadrżał. Wtem poczuła 
świnkę morską pod swoim warkoczem. Rozgniewana 
rzuciła ją na ziemię i zawołała: 


— ldź precz z moich oczu! 


Świnka morska pobiegła do kuglarza i oboje udali się 
do źródła, gdzie odzyskali dawną postać. Młodzieniec 
podziękował lisowi i rzekł: 


— Kruk i ryba są głupcami w porównaniu z tobą! To 
prawda, że ty znasz najlepsze fortele. 


Kiedy młodzieniec powrócił do zamku, królewna 
czekała nań już i poddała się swemu losowi. Natych- 
miast wyprawiono wesele, a młodzieniec został kró- 
lem i panem całego kraju. Nie opowiedział on nigdy 
swej małżonce, gdzie był schowany za trzecim razem 
i kto mu pomógł, myślała więc, że uczynił to własną 
sztuką, toteż miała dlań wielki szacunek myśląc: „Oto 
ktoś, kto jest mądrzejszy ode mnie” a 














